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Monachium, w październiku. 

Trzeba przyznać, że reżym nigdy nie 
zaniedbywał ,,sektora" młodzie­

żowego. W Polsce „ludowej" nie ze­
zwolono na odbudowanie przedwojen 
nych „burżuazyjnych" organizacji 
młodzieżowych. Ze szkół usunięto 
naukę religii, a dzieciom wpajano za­
sady najpierw marksizmu-leninizmu-
stalinizmu, potem tylko stalinizmu z 
pewną domieszką bierutyzmu (służba 
dobreg<T agenta), a potem tylko mark-
sizmu-leninizmu, ale zawsze sowiec­
kiego komunizmu. Do wyższych za­
kładów naukowych z zasady nie 
przyjmowano młodzieży, która nie 
przeszła przez organizacje komuni­
styczne. Wyłącznie młodzieży komu­
nistycznej przydzielano posady. Jed­
nym słowem, wszystko odbywało się 
jak w tym wierszu Gałczyńskiego-: 

Uczcie się, chłopcy, dziewczęta: 
Sic ad pecuniam itur: 
Już każdy z nich ma posadkę 
I co dzień nowy garnitur. 
I już się reżymowi zdawało, że jest 

,,dzieło w szliapie", że wszystko jest 
w najzupełniejszym porządku, że co 
jak co, ale na młodzież może liczyć: 

Miłe to są stworzonka 
artyści proletariaccy, 
kiedy do ust podnoszą 
kremowe ciasteczka z tacy. 

Ki tu nagle —• wielka klapa. Klapa 
kolosalna. Na ulice Poznania wycho­
dzą nie tylko robotnicy, ale i mło­
dzież — szkolna i uniwersytecka. 

Na odcinku młodzieżowym była to 
pierwsza porażka komunizmu w Pol­
sce. Pierwsza, ale nie ostatnia. Oto 
bowiem młodzież wzięła również bar­
dzo czynny udział w walce narodu z 
komunizmem o wprowadzenie nauki 
religii w szkołach. W walce, którą 
reżym zdecydowanie przegrał. 

Nauczony tym przykrym doświad­
czeniem, komunizm usiłuje zreorga­
nizować związki młodzieżowe, jeszcze 
baczniejszą nad nimi roztoczyć kura­
telę. Następują „czystki" — elemen­
ty uznane za niepewne zostają z or­

ganizacji młodzieżowych usunięte, 
względnie nie dopuszczone do organi­
zacji nowopowstałych. W kompartii 
pozostały tylko te elementy, które zo 
stały zakwalifikowane jako absolut­
nie pewne. 

W tym stanie rzeczy, wydawało się, 
że już teraz nie będzie żadnych przy­
krych niespodzianek. Tymbardziej, że 
do władzy doszedł Gomułka, który 
przecież tyle poczynił narodowi obiet­
nic. 

Ale obietnice, rzecz prosta, 'tylko 
o tyle mają jakąś wartość, o ile są 
dotrzymywane. Obietnicami bez po­
krycia długo żyć nie podobna; moż­
na ciągnąć kilka miesięcy, ale nie 
więcej. Tymczasem Gomułka sądził, 
że może być inaczej. I zawiódł się 
srodze. Bo, jak mówi poeta: 

Niepoważny stosunek do życia 
figla ci w. końcu wypłatał: 
nadmiar kolorów, brak idei 
zawsze się kończą wstydem i 
są wekslem bez pokrycia, 
mój ty \iprzypiąłniprzyłatał! 
I rzeczywiście. Najpierw robotnicy 

zażądali od Gomułki wykupienia wy­
stawionych w październiku ubieg*łego 
roku weksli. A gdy pierwszj' sekre­
tarz partii komunistycznej ogłosił 
niewypłacalność — wybuchał strajk. 
A potem wybuchła sprawa ,,Po pro­
stu". 

Właśnie w związku z tą ostatnią 
sprawą komunizm w Polsce musiał 
się otwarcie przyznać do zupełnego 
bankructwa w dziedzinie pozyskania 
sobie polskiej młodzieży. Bo zważmy 
tylko: tygodnik „Po prostu" redago-

WOBEC WYPADKÓW W WARSZAWIE 
W związku z ostatnimi wypad­

kami w Warszawie, Egzekutywa 
Zjednoczenia Narodowego ogło­
siła następujące oświadczenie: 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe­
go stwierdza, że wiadomości o zli­

kwidowaniu tygodnika „Po Prostu" i 
o stłumieniu manifestacji studenckich 
w Warszawie przy użyciu brutalnych 
metod policyjnych stawiają pod zna­
kiem zapytania trwałość osiągnięć 
październikowych i wywołują w całym 
wolnym świecie głębokie zaniepokoje­
nie, a wśród emigracji polskiej na Za­
chodzie oburzenie. 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodo­
wego wyraża swą sympatię dla mło­
dzieży walczącej o wolność słowa dru­
kowanego oraz ostrzega czynniki spra 
wujące obecnie władzę w Polsce, iż za­
rządzenia tego typu, co likwidacja ty­
godnika „Po Prostu" i użycie policji 
przeciw młodzieży, odbić się muszą na 
postawie wolnego świata wobec nowe­
go reżymu po-październikowego. Kosz­
ta tych pociągnięć może zapłacić cały 

naród polski, któremu pomoc ze stro­
ny świata zachodniego, a zwłaszcza 
pomoc gospodarcza, jest nieodzownie 
potrzebna. W tym stanie rzeczy wzy­
wamy czynniki sprawujące w Polsce 
władzę do opamiętania się i do na­
tychmiastowego zawrócenia z błędnej 
drogi policyjnych opresji. 

Londyn, 9.10.1957. 

EGZEKUTYWA ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO 

wała młodzież całkowicie — zdawa­
łoby się — wychowana w duchu ko­
munistycznym. Co więcej, członkowie 
zespołu redakcyjnego należeli oficjał 
nie do kompartii, a Lasota, b. naczel­
ny redaktor tygodnika, znalazł się na 
wet w „sejmie" — z ramienia tak 
zwanej Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. I nagle w komunikacie 
sekretariatu kompartii czytamy o tym 
zespole takie oto kwiatuszki: 

,,Sekretariat KC PZPR stwierdza, 
że zespół „Po prostu", w tym rów­
nież członkowie partii w nim pracu­
jący, od wielu miesięcy przeciwdzia­
łał realizacji uchwał podjętych przez 
naczelne instancje partyjne, zeszedł 
na pozycje jałowej negacji, przedsta­
wiał w fałszywym świetle politycz­
ną i gospodarczą rzeczywistość kraju, 
szerzył niewiarę w realność budow­
nictwa socjalizmu i w wielu spra­
wach głosił koncepcje burżuazyjne". 

Krótko mówiąc, ów zespół (oby nie 
które emigracyjne zespoły redakcyjne 
zechciały pójść w jego ślady!), w 
którym komunizm tyle pokładał na­
dziei, nie chciał pomagać reżymowi w 
okłamywaniu narodu i łudzeniu go o-
bietnicami. A gdy doszedł do wnio­
sku, że przyczyna nędzy w Kraju 
tkwi nie w czym innym, tylko w sa­
mym ustroju komunistycznym, w u-
stroju, który nigdy nie zapewni ja­
kiegoś znośniej szego życia ciągle gło 
dującej ludności — nie zawahał się 

Dokończenie na str. 2-giej 

Dlaczego uciekają z Kraju 
Warszawski „Tygodnik Demokra­

tyczny" w nr. 39/57 r. zamiesz­
cza długi artykuł A. Czarkiego pod ty­
tułem „Dlaczego uciekają za grani­
cę?". Czarski stara się przeanalizo­
wać ten ważny dla Polski problem, wy 
chodząc z założenia, że po zmianach 
październikowych ucieczki Polaków 
na Zachód i „histeria emigracji", któ-

Generał Bór-Komorowski w Szwajcarii 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „SYRENY") 

Dzięki inicjatywie Koła Żołnierzy 
2 DSP, szwajcarskie stow. oficerów 

rezerwy zwróciło się do gen. Bora-Ko-
morowskiego o wygłoszenie w kilkuna­
stu sekcjach tego towarzystwa, odczy­
tów o powstaniu warszawskim i jego 
historycznym tle. Aczkolwiek objazd 
generała jeszcze trwa, imprezę tę na­
leży już dzisiaj uznać za nadzwyczaj 
udaną i pozostawiającą trwałe wraże­
nie wśród tych, którzy zetknęli się z 
generałem Borem. 

W Genewie wygłoszony został odczyt 
w języku francuskim, w lokalu ge­
newskiej sekcji stow. oficerów szwaj­
carskich, położonym na starym mieś­
cie. Lokal ozdobiony jest częściami u-
mundurowania, broni i sztandarami, 
używanymi przez wojsko genewskie a 
potem szwajcarskie na przestrzeni do­
brych kilkuset lat. Jako curiosum, 
przynajmniej dla nas, wisi sztandar — 
jeszcze z czasów rewolucji francus­
kiej — pułku, który był na żołdzie 
angielskim. Sztandar ma wskutek tego 
w jednym rogu barwy angielskie. 

Odczyt gen. Bora-Komorowskiego, 
doskonale wygłoszony, wywołał napraw 
dę wielkie wrażenie na słuchaczach. 
W chwili, gdy prelegent wspominał o 
przejściu sztabu przez kanały Warsza­
wy, lub gdy opowiadał jak Niemcy 
wystrzelali pozostawionych ciężko ran 
nych wraz z opieką sanitarną — przez 
salę przechodził szmer wzruszenia lub 
oburzenia. Rozwieszone szkice sytuacyj 
ne doskonale orientowały cudzoziem­
ców. 

Prezes Sekcji przedstawił gen. Bora, 
opisując koleje jego żołnierskiego ży­
cia. Na odczycie tym było dużo po­
ważnych osobistości, m. in. szef ge­
newskiego departamentu wojskowego 
p. de Senarclens. 

Odczyt w sekcji bazy lej skiej spowo­
dował notatkę w „Basler Nachrichten" 
żalącą się, że — z niezrozumiałych 
względów — zapraszający dziennikarzy 
prezes sekcji nie pozwolił na szcze­
gółową publikację o odczycie, a tyle 
miałby korespondent, jak stwierdza, do 
napisania. 

W Zurychu odczyt zrobił tak wiel­
kie wrażenie, że szwajcarskie „Tow. 
dla kształtowania opinii publicznej" 
postanowiło powtórzyć go publicznie w 
wielkiej sali. Zezwolenie władz szwaj­
carskich zostało dane, co uważane jest 
za wielki sukces rzeczowego i poważ­

nego przedstawienia tych dziejowych 
chwil przez generała Bora-Komorow-
skiego. 

Koła SPK. dopomogły do urządzenia 
przy tej okazji zebrań tniejscowej Po­
lonii, na których gen. Bór-Komorowski 
wygłaszał swe wspomnienia z powsta 
nia i udzielał odpowiedzi na liczne 

pytania słuchaczy. Zebrania takie od­
były się w St. Gallen, Zurychu, Ber­
nie i Genewie, przy nadzwyczaj licz­
nym ucziale rodaków. 

Należy się serdeczna wdzięczność 
gen. Borowi-Komorowskiemu, że nie 
bacząc na prawdziwe trudy takiego 
objazdu, dokonuje tego dla dobra i-
mienia polskiego za granicą. 

a. w. 

Żołnierz najtragiczniejszy 
Pod tym tytułem Kazimierz Koźniew- j no ich o tym, że nie będą mieli żad-

ski wsnnmina w ..Trvbunie Ludu" «ej pomocy, żadnych sojuszników, że 

polski 

ski wspomina w „Trybunie Ludu" 
z 6 października powstanie warszaw­
skie. Ten dziwny autor unika przed­
stawienia tła powstania i jego prze 
biegu, nie waha się co parę zdań ucie­
kać się do fałszerstw i przekręceń fak­
tów. 

Powstańcy, twierdzi, oszukani zosta­
li przez własny rząd, bo „nie uprzedzo-
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Wystawa dorobku 
wychodźstwa 

:iego 
SPK w Lille, z okazji obchodu dzie­

sięciolecia powołania Koła, pod prze­
wodnictwem prezesa inż. Eugeniusza 
Tuszewskiego organizuje „Wystawę 
dorobku uchodźstwa polskiego w za­
kresie malarstwa, rzeźby, ceramiki i 
książki polskiej". Wystawa odbędzie 
się w Domu Kombatanta w Lille i 
trwać będzie od 27 października do 10 
listopada. Zakończeniem wystawy bę­
dzie akademia 11 listopada. 

Wszystkie firmy wydawnicze pol­
skie w Londynie i na kontynencie bio­
rą udział w tej wystawie z asortymen­
tem swoich książek. Eksponaty z za­
kresu sztuki plastycznej zgromadzone 
będą z terenu Francji. 

Do Lille na wystawę spodziewane 
są liczne wycieczki z terenu północnej 
Francji, a także zapowiedziani są już 
goście z Anglii. 

Kombatantom z Lille można pogra­
tulować inicjatywy i pracy nad zorga­
nizowaniem imprezy, która jest nieco­
dziennym wydarzeniem w naszym ży­
cia kulturalnym. 

nej pomocy, żadnych sojuszników, że 
front stanął, że samoloty nie dolecą. 

Bezczelność Koźniewskiego jest bez 
granic. Nie uprzedzono powstańców, 
że front stanął, że samoloty nie do­
lecą! A któż ten front zatrzymał? Kto 
nie dopuścił do lądowania samolotów 
mających zrzucać broń? Czy przypad­
kiem nie Sowiety? 

Gdy podjęto walkę jawną — pisze 
dalej Koźniewski — broni było tylko 
na dwa lub trzy dni. W żadnej pol­
skiej wojnie nie było takiej dyspropor­
cji sił. 

Tak, ale czyż nie liczyły władze pol­
skie, rozpoczynając walkę z zapasem 
amunicji na tydzień, na akcje wojsk 
sowieckich, które stanęły w odległości 
10 km od stolicy? Czy zapomniał p. 
Koźniewski o tym, że kompania, któ­
ra przedostała się z wojsk Berlinga na 
drugą stronę Wisły, pozbawiona zosta­
ła wszelkiego dowozu żywności? 

Nie koniec na tym! Powiada Koź­
niewski, że nikt z rządu londyńskiego 
nie zadbał zawczasu o to, aby pow­
stańcom przyznać prawa kombatan­
tów. Jakby nie wiedział o tym, że rząd 
sowiecki odmówił wspólnego podpisa­
nia noty do rządu niemieckiego — 
właśnie o te prawa kombatanckie dla 
powstańców warszawskich. 

Jednym słowem, zdaniem obywatela 
Koźniewskiego, powstanie warszaw­
skie nie udało się, bo „politycznie szło 
pośrednio przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu". Ze szło ono przeciw so­
wieckiej koncepcji „nowej" Polski —• 
„Polak" p. Kazimierz Koźniewski nie 
aprobuje. Więcej — potępia. 

Strzeż nas, Boże, od tego rodzaju 
„odkrywania" przemilczanych kart hi­

storii tej wojny! TELL 

ra opanowała wiele osób w kraju, 
„przynoszą nam nieobliczalne szkody". 
Kamuflowanie tego zagadnienia „w 
obecnym stadium jest zgoła niemożli­
we". Jak również „chowanie głowy w 
piasek nic tu nie pomoże". 

Wystarczy tylko wspomnieć — pi­
sze dalej Czarski — że „kilkaset ty­
sięcy ludzi pragnie wyjechać z Pol­
ski; jedni chcą wyjechać na stałe, 
inni domagają się odwiedzenia krew­
nych". 

O fakcie tym dowiedział się Czarski 
w Biurze Paszportów Zagranicznych 
w Warszawie. „Od kilku dni — pisze 
on — chodzę po ulicach stolicy, roz­
prawiam o najróżniejszych nowin­
kach, ale uparte pytanie... dlaczego 
uciekają? powtarza się nieustannie, a 
odpowiedzi jak nie ma, tak nie ma". 
W Biurze Paszportów Zagranicznych 
„przeważającą część stanowią ludzie, 
którzy od miesięcy usiłują załatwić 
proste, zdawałoby się, sprawy związa­
ne z formalnościami paszportowymi. 
Okienko jest jednak tylko jedno, a 
spraw setki. Ludzie w ogonku... Ich 
nerwami rządzi gorączka". 

Poza kategorią osób chcących „u-
ciec" z kraju legalnie, są też uciecz­
ki nielegalne. Działa na nich „agita­
cja". Ludzie spodziewają się „willi, 
luksusów, lukrowanego życia i decydu­
ją się opuścić kraj...". „Wycieczka do 
Wenecji kosztowała „drobną" sumę 
ponad sto tysięcy... Uczestnicy jej do­
brze zarabiali, dlaczego więc aż 40 stu­
dentów i ludzi z wyższym wykształce­
niem, korzystając z wycieczki do 
Wiednia i Wenecji, poprosiło o „a-
zyl"?... Dlaczego uciekli?" 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
Czarski przeprowadził rozmowy z nie­
którymi rodzinami tych osób. „Gdy­
bym przypuszczała — oświadczyła mu 
jedna z matek — że taki będzie ko­
niec wycieczki, nigdy bym nie stała 
trzy dni w kolejce przed „Orbisem", 
aby załatwić dla nich miejsce na za­
graniczną wycieczkę". Ale nie powie­
działa, dlaczego jej synowie uciekli. 
„Niech pan przyjedzie za kilka dni. 
Pewnie napiszą, to będziemy wiedzie­
li" — odpowiedziała matka. 

Cytując inne wypowiedzi z rodzina­
mi tych, którzy uciekli lub legalnie 
wyjechali za granicę, Czarski nie 
znajduje odpowiedzi, dlaczego zdecy­
dowali się na ten krok. Stara się więc 
sprowadzić całe zagadnienie na grunt 
utylitarny. Ludzie uciekają na Zar 
chód, bo wierzą, że tam poprawią so­
bie warunki materialne. Należy więc 
pomyśleć o rozsądnym rozwiązaniu te­
go problemu. Tylko „konkretny pro­
gram gospodarczy — zdaniem Czars­
kiego — może przekreślić potrzebę ma­
sowej emigracji zarobkowej". 

Czarski jednak nie chce dostrzec, 
że nie tylko ciężkie warunki material­
ne, ale przede wszystkim niepewność, 
czy złagodzony po październiku kurs 
nie skończy się nawrotem do stalinow­
skiego systemu — jest główną przy­
czyną legalnych i nielegalnych ucie­

czek z Polski. (FEP) 

Protest 
czy petycja? 

Towarzystwo nie tyle wzajem­
nej adoracji (w nim żadnych 

wzajemnych sentymentów kole­
żeńskich nie ma), ile zdobywa­
nia wspólnym wysiłkiem wszel­
kich intratnych posad i stano­
wisk — znowu fiknęło politycz­
nego koziołka. Tym razem ko­
ziołka d'envergure, jak mó 
wią Francuzi. Oto ni mniej ni 
więcej tylko wystosowało pety­
cję do samego Gomułki, pierw­
szego sekretarza kompartii na 
Polskę. Oficjalnie nazwano to, 
oczywiście, „akcją protestacyj­
ną" przeciwko ostatnim wypad­
kom w Warszawie. 

Nie pierwszy to raz dyrekcja 
tej spółki — z bardzo, jak wi­
dać, ograniczoną odpowiedzial­
nością polityczną — zaskakuje 
polską opinię publiczną, nie pier 
wszy raz wprowadza ją w osłu­
pienie. Wystarczy przypomnieć 
sprawę pomocy rodakom powra­
cającym w łachmanach z Ro­
sji sowieckiej do Kraju. W Lon 
dynie powstaje ogólnopolski Ko 
mitet pomocy. Wszystkie organi 
zacje niepodległościowe prowa­
dzą intensywną akcję charyta­
tywną. Ale w tej pięknej akcji 
dyrekcja spółki, o której mowa, 
udziału nie bierze. Zwróciła się 
ona bowiem ze swoją ofertą — 
ofertą bez najmniejszego pokry­
cia — bezpośrednio do... reży­
mowego komitetu w Warszawie. 
Nie chodziło jej, rzecz prosta, 
o pośpieszenie nędzarzom z po­
mocą, ale o ukucie z nędzy ludz 
kiej nowego kapitału polityczne­
go. Na wszelki wypadek. A nuż 
kiedyś zacznie procentować. W 
okresie „odwilży" wszystko jest 
przecież możliwe. I te mało bu 
dujące chęci zamaskowała tan­
detnym sloganem, że „paździer­
nik w Polsce musi mieć swój 
odpowiednik na emigracji'. 

Ale muszę się przyznać otwar 
cie, że osobiście nie podzielam 
tego powszechnego oburzenia, 
jakie w zaskoczonym społeczeń 
stwie polskim wywołało najnow­
sze posunięcie kierownictwa 
„Polskiego Ruchu Wolnościowe­
go — Niepodległość i Demokra­
cja". A nie podzielam dlatego, 
że znam trochę historię ostat­
nich trzydziestu lat. 

Nie można przecież zapominać, 
że właściwe kierownictwo NiD-u 
spoczywa nie w rękach ludzi 
prawych, ideowych i gorących 
patriotów, jakich w tym ugrupo 
waniu jest wielu, ale w rękach 
karierowiczów i politycznych 
szarlatanów. To oni właśnie po 
ciągają wszystkie sznurki; to o-
ni sprawiają, że NiD często cha­
dza dziwnymi zygzakami; to o-
ni decydują o wszystkim — nie 
zależnie od tego czy zajmują 
jakieś oficjalne stanowisko w 
partii, czy nie. Dlaczego tak 
jest? Skąd te ustawiczne zygza­
ki polityczne? Odpowiedź jest 
prosta: ci ludzie wywodzą się z 
przedwojennego Legionu Mło­
dych. A to już chyba mówi sa­
mo za siebie. 

Legion Młodych. Któż przed 
wojną nie słyszał o tej krzykli­
wej hałastrze, organizującej się 
w jednym jedynym celu — zdo­
bycia państwowych posad! W 
drodze do tego celu ważyła się 
ona na wszystko, nie cofnęła 
się przed żadnym draństwem. 
Płaszczyła się zaś przed każdym 
kto posiadał władzę. 

Jędrzejewicz „szereguje" urzęd 
ników państwowych, nakazuje 
wyrzucenie ze szkół Sienkiewi­
cza, niszczy autonomię uniwer­
sytecką — Legion Młodych go­
rąco tym poczynaniom przykla­
skuje, bo wietrzy dla siebie po­
sady urzędnicze, dodatkowe sty 
pendia na studia w Kraju i na 
wyjazdy za granicę, nowe asy­
stentury. Śmigły-Rydz zostaje 
marszałkiem — Legion Młodych 
przynosi mu na tacy „godność" 
członka honorowego. I tik da­
lej. I tak dalej. Przykłady moż­
na by mnożyć w nieskończoność. 

A równocześnie, jeszcze za ży­
cia Wielkiego Marszałka, ciągle 
przy okrzykach „Niech żyje Pił­
sudski", ci karierowicze zaczyna 
ją po trochu pokazywać swoje 
właściwe oblicze polityczne: nie­
które ich artykuły — to po pro­
stu przedruki z „propagitek" 
bolszewickich. 

Nikogo tedy, kto pamięta tam 
te czasy, nie może dziwić ta kar 
kołomna ekwilibrystyka politycz 
na, uprawiana na emigracji 
przez elementy „młodo-legiono-
we', występujące dla niepoznaki 
w skórze „nidowej". Nigdy nie 
miały one żadnych skrupułów, 
nigdy nie kierowały się żadną 
ideologią, żadnym patriotyz­
mem. Dobry był dla nich każ­
dy dostawca posad. Dzisiaj wy­
siały one do Gomułki depeszę, 
a jutro mogą wysłać do niego 
całą delegację. Nikogo to nie po-
piwnno zaskoczyć. 

A że należałoby z tego wresz­
cie wyciągnąć właściwe wnioski 
— to już inna sprawa. 

Stanisław PACZYŃSKI 



Str. 2 S Y R E N A  Nr 42 

W. 3 .  G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

GADUŁA GENERALNY 
W państwach totalistycznych typu 

ludowego, zdaje się być zwią­
zaną z samym ustrojem niezwykła 

gadatliwość dyktatorów lub kandyda­
tów na dyktatorów. Adolf Hitler do­
tknięty byl wyraźnie biegunką słow­
ną i praktykował ją niezmiennie, nic 
krępując się bynajmniej ilością słucha 
czy. Niedawną trzydziestogodzinną 
mową Mao-Tse-tunga należy uznać za 
rekord poważny. Po licznych przemó­
wieniach wielogodzinnych, Chruszczow 
ustalił obecnie rekord trzy i pół-godzin-
nego dziennikarskiego wywiadu. 

W ustroju komunistycznym zależy 
na tym, aby obywatel myślał samo­
dzielnie jak najmniej ; normalnym jest 
wobec tego przekarmianie go powodzią 
sądów dyktowanych z góry. 

Zastosowanie tej samej metody w 
stosunku do środowiska międzynaro­
dowego może być poczytywane za błąd 
zwłaszcza jeśli chodzi o Zachód. Po­
zycja zdobyta przez Chruszczowa obec 
nie jest tego rodzaju, że jego wypo­
wiedzi trafiać muszą do przekonania 
popierających go czynników wewnętrz 
nych Z.S.S.R. Tak jak w wypadku 
Hitlera nadaje to jego elokwencji zgo­
ła swoisty charakter. Od pewnego już 
czasu Chruszczow monopolizuje coraz 
wyraźniej pozycję rzecznika generalne-
go. 

Ostatnie jego wypowiedzi wskazują, 
jak duże znaczenie polityczne przypi­
suje on udanemu rzuceniu pierwszego 
sztucznego satelity. W samej metodzie 
formułowania postulatów na razie nic 
się nie zmienia. Polega ona, jak zwy­
kle, na usiłowaniu przemycenia — 
pod jakimś atrakcyjnym na forum 
międzynarodowym tytułem jakiegoś 
ściśle sowieckiego interesu. 

Wszystkie oświadczenia Chruszczowa 
potwierdzają pogląd, że Sowiety kieru 
ją swoje plany ekspansji wyraźnie na 
południe. Gdy pod tytułem uspokoje­
nia na Bliskim Wschodzie nie udało 
się uzyskać uznania dla uprawnień So 
wietów w tym rejonie na równi z in­
nymi mocarstwami, usiłuje się obec­
nie przynajmniej podważyć działające 
już wspólnoty obronne. Tę rolę mia­
łyby spełnić układy dwustronne pomię 
dzy Z.S.S.R. i St. Zjednoczonymi. We­
dług Chruszczowa epoka lotnictwa wo 
jenego należy już do przeszłości. Je­
dynie więc dwa mocarstwa dysponują­
ce pociskami kierowanymi (przy prze­
wadze obecnie po stronie Moskwy) de­
cydować mogą o pokoju i wojnie. Ze 
swojej strony Sowiety gotowe są pod­
dać międzynarodowej kontroli zarów­
no świeżo wypuszczonego sztucznego 
„satelitę", jak i wszelkiego rodzaju po­
ciski kierowane, które posiadają, pod 
warunkiem, że stanie się to w ra­
mach ogólnego porozumienia pomiędzy 
St. Zjednoczonymi a Związkiem so­
wieckim. W wojnie pociskami kierowa 
nymi St. Zjednoczone byłyby zniszczo­
ne, ale i Sowiety poniosły by kolo­
salne straty — oświadczył Chrusz­
czow. 

Fakt, że „satelita" utrzymuje się w 
swojej orbicie ma być najlepszym do­
wodem, że Z.S.S.R. opanował już te­
chnikę pocisków dalekosiężnych. 

Jednocześnie Chruszczow wystąpił z 
ostrą krytyką polityki amerykańskiej 
na Środkowym Wschodzie i w Niem­
czech. Kanclerz Adenauer prowadzi w 
Zachodnich Niemczech politykę hitle­
rowską. Chruszczow uznał także za 
właściwie oskarżyć Turcję, i Izrael, i 
zobowiązał się nawet do poparcia swe 
go twierdzenia dokumentami. Jako do­
datkowy zarzut wysunął on odrzucenie 
wizyty marszałka Żukowa w St. Zjed­
noczonych. 

Wymowny Nikita zakończył swój wy 
wiad niezwykle ostrymi akcentami pod 
adresem St. Zjednoczonych i Turcji. 
Ostrzegł, że jeśli wojna wybuchnie, to 
Sowiety są bardzo blisko Turcji, pod­
czas gdy St. Zjednoczone są bardzo 
daleko. Dodał, że współpraca Z.S.S.R. 
z państwami arabskimi ma na celu 
walkę ze „wszystkimi formami kolonia 
lizmu, a więc także z kolonializmem 
amerykańskim". 

W całości, wypowiedzi Chruszczowa 
świadczą wymownie, do jakiego stop­
nia jest on wytrącony z równowagi 
przez sukces rodzimy, przeceniając go 
widocznie zarówno w zakresie strate­
gicznym, jak i w skutkach politycz­
nych. Wszystkie zgłoszone przez niego 
dezyderaty zostały przez St. Zjednoczo 
ne odrzucone w sposób najzupełniej 
kategoryczny. Zarzuty przeciwko poli­
tyce amerykańskiej uchylono z miej­
sca jako oparte o przesłanki wyssane 
z palca, lub zupełnie dowolnie skon­
struowane. Prezydent Eisenhower nie 
tylko uroczyście potwierdził solidar­
ność St. Zjednoczonych z ich sojuszni 
kami (w danym wypadku z Turcją), 
ale odmówił wszelkich rokowań na te­
maty zbrojeniowe bez udziału wszyst­
kich inych swoich sojuszników. Jako 
najwłaściwsze forum wskazał Organi­
zację Narodów Zjednoczonych. Depar­
tament Stanu ostrzegł Sowiety przed 
uprawianiem jakiejkolwiek „polityki, 
awanturniczej" w stosunku do swoich 
południowych sąsiadów. Należy jedno­
cześnie zanotować, że, dążąc — jak 
do zasadniczego celu — do osłabienia 
lub przynajmniej rozluźnienia zachod­
nich wspólnot obronnych, Chruszczow 
osiągnął wynik wręcz przeciwny: u-
mocnił i skonsolidował solidarność Za­
chodu. 

Czy osiągnął poważniejsze zyski w 
Azji lub Afryce? Jeśli tak się stało, 
to na pewno nie z powodu oświadczeń 
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„ S Y R E N  A "  

w każdym polskim domu! 

i wywiadów. Mówca generalny upo­
dobnił się raczej do generalnego ga­
duły. 

Nie większe powodzenia uzyskał w 
O.N.Z. min. Gromyko. Pozostał on ra­
czej odosobniony ze swoimi projekta­
mi w sprawach rozbrojenia, podczas 
gdy dwadzieścia trzy państwa podpis» 
ły już wręcz przeciwstawny projekt za­
chodni. 

Nie bez słuszności stwierdzono nie­
dawno, że weszliśmy w okres ostrzej­
szej rywalizacji mocarstwowej. Mimo 
szans w obecnej rundzie, Sowiety nie 
potrafiły rozegrać jej na swoją korzyść. 
Należy mieć nadzieję, że Zuków ucho­
wa się w roli pierwszych skrzypiec 
(pokojowych), a Chruszczow w roli 
pierwszego dyplomaty. 

W. J. G. 

« G ł o s i ł  k o n c e p c j e  b u r ż u a z y j n e »  
Dokończenie ze str. 1-ej munistą, ale ludzie czytając „Po pro-

przed przejściem do ostrej krytyki, ! s'" mogli dojść do przekonania, że 
przed zupełnym zerwaniem z szarla- zawarte w tym piśmie ry 1 i 

tanami komunistycznymi. 
Nic więc dziwnego, że warszawska 

„Trybuna Ludu" (nr z 5.10.57.) wyle­
wa na ten zespół kubeł pomyj. Ale 
głównemu organowi prasowemu kom­
partii chodzi nie tylko o potępienie 
tej odważnej grupy młodych dzien­
nikarzy. Chodzi jeszcze o rzecz inną. 

niu wciąż jeszcze są przez Gomułkę 
podzielane. Toteż „Trybuna Ludu" 
na to ewentualne nieporozumienie 
kładzie największy nacisk. Cytuję do 
słownie : 

,,Ta postawa zespołu była tym bar­
dziej szkodliwa, że stanowisko „Po 
prostu" poczytywane było w dalszym 
ciągu przez sporą część opinii publiez 

PRZEJŚCIOWE OGRANICZENIA WYJAZDÓW Z POLSKI 
arszawska „Trybuna Ludu" z 
dnia 28 września 1957 roku o-

głosiła dłuższy artykuł na temat 
wprowadzenia w Polsce ograniczeń 
wyjazdów prywatnych za granicę. — 
Wprowadzone już w życie ogranicze­
nia „mają charakter przejściowy, wy­
nikający wyłącznie ze względów fi­
nansowych, z aktualnej, trudnej na­
szej sytuacji płatniczej". 

Dla uzasadnienia tego twierdzenia 
pismo podaje, że w 1 półroczu br. wy­
jazdy osób prywatnych za granicę ko­
sztowały skarb państwa „olbrzymią 
sumę blisko 3 milionów dolarów". 

Na razie opracowuje się dopiero 
wnioski w sprawie rozwiąza -
nia tego zagadnienia na przyszłość. 
Jedni fachowcy uważają, że najlepiej 
byłoby, gdyby osoby zaproszone za 
granicę otrzymywały od swoich ro­
dzin dewizy na koszty podróży". In­
ni uważają, że należy wprowadzić ó-
graniczenie w formie wysokich po­
datków turystycznych, opłacanych 
przy wykupywaniu paszportów, lub 
biletów. 

Pewne kategorie osób mają być wy­
jęte ze zwiększonych opła. „Wydaje 
się — pisze „Trybuna Ludu" — że 
wyjątki stosować się będzie „do osób, 
których wyjazd za granicę jest spo­
łecznie uzasadniony". Przykładowo 
pismo podaje studentów, dalej rodzi­
ców, którzy „raz na pewien dłuższy 
czas" wyjeżdżają odwiedzić swoje 
dzieci, „którym za granicą nienajle­
piej się powodzi" itp. W pewnym 
stopniu przewiduje się zmniejszone 
ograniczenia dla osób podróżujących 
polskimi środkami komunikacyjny­
mi. 

Dodajmy, że dopłata skarbu pań-

Nie można bowiem zapominać, że ta n ej z a  zgodne z poglądami nowego 
właśnie grupa walnie się przyczyniła | kierownictwa partii gdy w istocie w 
do zwycięstwa Gomułki. Nie można wielu artykułach tygodnika głoszone 
też zapominać, że w październiku ub. były tezy przeciwstawne ideologii i 
roku sam Gomułka był jednym z naj polityce naszej partii. Zawierały one 
bardziej gwałtownych krytyków re- ; m. iii. całkowitą negację dorobku 
żymowych „osiągnięć". Wprawdzie frzgnastolecia Polski Ludowej i apo-
od tego czasu — nie mając za sobą io gię  kapitalistycznego Zachodu, w 
żadn3'ch własnych osiągnięć — Go- tym Niemiec adenauerowskich; w for 
mułka radykalnie zmienił swój pog- m I e  otwartej i zamaskowanej godziły 
ląd, wprawdzie okazał się tylko tym, w  zasady internacjonalizmu proleta-
kim był zawsze, tj. czystej wody ko- riackiego; liczne artykuły i reporta­

że mierzyły w jedność i konsolidację 
partii i postulowały swobodę działa­
nia dla sił antysocjalistycznych. Te­
go rodzaju publikacje są wyrazem 
ześlizgiwania się zespołu pisma na 
pozycje burżuazyjne". 

Jak widzimy, sekretariat kompartii 
i jego organ prasowy rozpoczęły kon 
centryczny atak na młodych polskich 

stwa do wyjazdów za granicę spowo­
dowana jest utrzymywaniem nie od­
powiadającego rzeczywistej wartości 
oficjalnego kursu złotego w stosun­
ku do dolara i innych walut zagra-' dziennikarzy, usiłując ich odizolować 
nicznych. (FEP) od reszty społeczeństwa. Ta ostatnia 

Na wsi ujawniły się siły wsteczne 
Jak informuje Radio Warszawa w 

audycji z 1-go października b .r., 
VII plenum naczelnego komitetu tak 
zwanego Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego (ZSL), obradujące w War­
szawie w dniach 24 i 25 września br., 
podjęło uchwalę „o konieczności wzmo 
żenią walki z prawicą i wzmocnienia 
współpracy z PZPR dla ugruntowa-

j nia socjalistycznej demokracji". 

Z uchwały tej widać, że reżymo­
wi ludowcy dotąd nie potrafili wyzwo­
lić się z „opieki" partii komunistycz­
nej i częściowo bodaj usamodzielnić. 
Fakt ten nie budzi i nie utwierdza do 
nich zaufania na wsi. 

„W ostatnich miesiącach — stwier­
dza dalej uchwała ZSL — na wsi u-
jawniły się siły wsteczne. Siły te zmie­
rzają do osłabienia jedności działania 
ZSL i PZPR... i chciałyby zepchnąć 
ZSL na tory opozycji". 

Z ujawnieniem w prasie fragmen­
tów dyskusji, która odbyła się na 
wspomnianym plenum ZSL, wynika 
niedwuznacznie, że chłopi odnoszą się 
nadal lekcewacąco do różnych poczy­
nań tej partii-na wsi. Wiedzą oni bo­
wiem, że PZPR, podobnie jak przed 
październikiem ub. r., w dalszym cią­

gu skupia w swych rękach wszystkie 
ogniwa władzy i samowolnie decyduje 
o wszystkim. Jednocześnie nadal po­
wszechnym zjawiskiem na wsi jest 
komenderowanie i łapownictwo, opie­
szałość w dostawach niezbędnych ar­
tykułów przemysłowych dla wsi, man­
ka, nadużycia i pospolite kradzieże w 
spółdzielniach wiejskich. 

Nic więc dziwnego, że chłopi coraz 
częściej podnoszą protest, który uch­
wała ZSL nazywa „demagogią obliczo­
ną na tanią popularność", tych zaś, 
którzy „demagogię" tę „uprawiają" 
— identyfikuje z „siłami wstecznymi". 

(FEP) 

operacja reżymowi się nie powiodła: 
cała bowiem młodzież akademicka od 
razu stanęła po stronie zespołu „Po 
prostu". Zresztą, zadajmy sobie pyta­
nie następujące: czy rzeczywiście je­
dynie zespół tygodnika studenckiego 
,,ześliznął się na pozycje burżuazyj­
ne"? Odpowiedź jest prosta. Na tych 
właśnie pozycjach «toi cały naród od 
samego początku sowieckiego i reży­
mowego panowania w Polsce. Stoi 
twardo i nieugięcie. Powiem dalej: 
stoi coraz twardziej i coraz bardziej 
nieugięcie. Grupa „Po prostu" — po 
prostu doszlusowała do postawy na­
rodu. Nic więcej. 

Dzisiaj tedy zupełnie jednolita jest 
postawa wobec komunizmu całego 
społeczeństwa. Szarlatańska magia 
organu kompartii, zmierzająca do wy 
odrębnienia z narodu pewnej grupy, 
by na nią skierować swoje ataki — 
nic tu nie pomoże, nikogo w błąd nie 
wprowadzi. Atakowany jest cały na­
ród. Cały też naród będzie te ataki 
odpierał. I potrafi je skutecznie ode­
przeć. Nie ma dwóch zdań: komuni­
styczni szaratani prędzej czy później 
zostaną unieszkodiwieni. 

Gdybym pisał ten artykuł dla ty­
godnika katolickiego, np. dla ,,Polski 
Wiernej" prawdopodobnie zakończył­
bym go — po chrześcijańsku — na­
stępującą cytatą: 

Bardzo cicho i boleśnie 
jest nad ranem. 

Dzwonią dzwony, świt pochyla 
się w pokorze. 

Odpuść grzechy szarlatanom, 
Panie Boże. 

Ale ponieważ artykuł przeznaczony 
jest dla „Syreny", która mniej myśli 
0 życiu pozagrobowym swych wro­
gów, a więcej o doczesnej walce z 
komunizmem; która na szczęście nie 
waha się rzeczy nazywać po imieniu 
1 tępi wszelkie obrzydliwości — przeto 
zakończę go parafrazą innego wier­
sza Gałczyńskiego : 
— Patrz, Kościuszko, na nas z niebal 
raz reżym skandował 
i popatrzył nań Kościuszko, 
i się zwymiotował. 

Istotnie, gdy się czyta tę pełną za­
kłamania bibułę komunistyczną — o-
garniają mdłości. 

Jerzy ROJ AN 

L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
NADUŻYWANIE NAZW HERBÓW 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze „Syreny" z dn 28. wrze­
śnia wspomniane zostało nazwisko ge­
nerała Macieja Rybińskiego, naczelne 
go wodza w 1831 roku. Jego nazwisko 
wymieniono w nigdy i nigdzie przed­
tem (w mojej świadomości) nie uży­
wanej, a na pewno błędnej formie — 
„Maciej Pomian-Rybiński". 

S A L T O  M O R T A L E  
W londyńskim „Dzienniku Polskim i 

Dzienniku Żołnierza" (nr z 12 paź 
dziernika b. r.) czytamy, co następu­
je: 

„Młodość musi się wyszumieć i dla­
tego też zawsze jestem skłonny wiele 
wybaczyć pięćdziesięciolatkom z NiD-u 
Ostatni jednak wybryk naszych poli­
tycznych milusińskich przekracza gra­
nice mojej pobłażliwości. 

„Po znanych wydarzeniach w War­
szawie NiD postanowił zaprotestować. 
Brawo! A jak wyraził swój protest? 
Wysłał depeszę zaadresowaną do „Wła­
dysława Gomułki, pierwszego sekreta­
rza PZPR, Aleja 3-go Maja, Warsza­
wa". 

„Za pozwoleniem! Czy NiD (Niepod­
ległość i Demokracja!) należy do emi­
gracji politycznej czy też uznał rządy 
komunistycznej dyktatury w Polsce. 
Jeśli jest emigracyjnym ugrupowaniem 
politycznym, to jakim prawem kores­
ponduje z komunistycznym wielkorząd 
cą, który za przykładem Tity zabrał 
się do młodych „dżilasów" (z „Po Pro­
stu") we własnej partii. Co to w ogó­
le wszystko znaczy i dlaczego protest 
do Gomułki a nie do Cyrankiewicza, 
który bądź co bądź jako premier od­
powiada za bijącą młodzież policję? 
Ze to niby taka korespondencja mię­
dzy stronnictwami politycznymi? Ni-
dowcami i PZPR? Chyba że NiD uznał 
monopol komunistów na rządy Polską 
i chce tylko, jak niegdyś „Po Prostu", 
„wywierać wpływ", „nadawać kieru­
nek", doradzać Gomułce jak ma wpro­
wadzać w życie „rewolucję październi­
kową". 

„Studenci warszawscy protestowali 
u Gomułki, którego „Po Prostu" u-
znawało i uznaje za swego duchowego 
przywódcę. Protestując przeciw zarzą­
dzeniom partii wystąpili w roli opo­
zycji „wewnętrznej" i za to dobrze 
dostali pałkami po plecach. NiD re­
jestrując swój protest u „pierwszego 
sekretarza PZPR" wykonał polityczne 
salto mortale i z pozycji emigracyj­
nego ugrupowania niepodległościowego 
wylądował w roli opozycji a la „Po 
Prostu". 

„Z tym, że protestującym nidowcom 
nie grozi pałka warszawskiego mili­
cjanta. Chcą, sprytnie, włączyć się na 
odległość do nurtu życia politycznego 
goinułkowskiej Polski i uprawiać opo­
zycję bezpiecznie z Londynu — nale­
żąc jednocześnie do Tymczasowej Ra­
dy Jedności Narodowej. 

„Rzeczywiście — polityczni „teddy-
boy'e". 

* 
** 

Cóż można dodać do tego słusznego 
oburzenia „Dziennika Polskiego"? Chy 
ba to, że referat prasowy tegoż NiD-u 
nazywa to salto mortale „akcją pro­
testacyjną". I chyba jeszcze to, że 
— jak z dumą podkreśla ów referat 
prasowy — do tego „protestu" CKW 
PRWNiD „dołączyły się wszystkie o-
środki PRW NiD z terenu Anglii, 
Walii i Szkocji". A poza tym? Poza 
tym trzeba stwierdzić, że „odwilż" rzu 
cila się ludziom na mózg. Dzisiaj 
NiD wysłał do Gomułki depeszę, a 
jutro może do niego wysłać delega­

cję. Wszystkiego się można spodzie­
wać. 

To salto mortale przypomniało mi 
wiersz wielkiego poety rosyjskiego 
Puszkina. Oto ono : 

Nie to bieda, czto ty Polak: 
Mickiewicz Lach, Kostiuszko Lach. 
Pożałuj — bud' siebie Tatarin: 
I w tom nie wiżu ja styda. 
Bud' Zyd — i eto nie bieda. 
Bieda, czto ty Widok Figlarin. 
Ten Widok Figlarin, był jak wia­

domo, taki parszywienki. 
J. R. 
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C i e k a w a  s t a t y s t y k a  
Z inicjatywy dziennika „New York 72 proc., we Francji 66 proc., w Niem-

Herald Tribune" i przy udziale 28-miu czech zach. 63 proc., w Brazylii 61 pro-
cent, w Wielkiej Brytanii 54 proc., 
podczas gdy w Australii i... w Holan­
dii za neutralnością opowiedziało się 
tylko 35 i 22 procent, podczas gdy za 
udziałem w wojnie, po stronie Ame­
ryki — 57 i 70 procent. 

międzynarodowych instytucji, zajmu­
jących się badaniem opinii publicz­
nej, przeprowadzono ostatnio w kilku­
nastu krajach ankietę dotyczącą sta­
nowiska wobec Rosji sowieckiej. 

Pytania stawiano przedstawicielom 
i przedstawicielkom wszystkich klas 
społecznych, wszystkich zawodów, 
przekonań religijnych i poglądów spo­
łecznych. Zbieraniem odpowiedzi zaj­
mowało się ponad 10.000 urzędników. 

Oto rezultaty: 
Pierwsze pytanie brzmiało : w wy­

padku zagrożenia okupacją sowiecką, 
czy należałoby stawiać zbrojny opór, 
czy też wpuścić Rosjan dobrowolnie, 
dla uniknięcia wojny? 

Za wypowiedzeniem Rosji wojny o-
powiedziało się we Francji 53 proc. 
zapytanych, za pogodzeniem się z o-
kupacją 23 proc. W Wielkiej Brytanii 
za wojną było 70 proc., za okupacją 
18 proc. W Austrii odpowiednia 36 
i 35 proc., w Belgii 48 i 15 proc., w 
Niemczech zach. 36 i 28 proc., w Italii 
48 i 17 proc., w Holandii 62 i 18 proc., 
w Norwegii 41 i 8 proc., w Szwecji 61 
i 15 proc., w Brazylii 51 i 12 proc., w 
Australii 78 i 10 proc. Jak widać z 
cyfr, w różnych krajach było od 12 
do 50 procent „niezdecydowanych, lecz 
na ogół odsetek gotowych do przyjęcia 
bez oporu „opieki" wojsk sowieckich 
jest znacznie mniejszy od liczby go­
towych do przyjęcia nierównej nawet 
walki. 

Drugie pytanie brzmiało: 
W wypadku wojny pomiędzy Sta­

nami Zjednoczonymi i Rosją sowiec­
ką, czy należałoby zachować neutral­
ność, czy też uczestniczyć w wojnie? 

Tu znaczną większość mają zwolen­
nicy neutralności. Jest ich w Szwecji 
94 proc., w Austrii 89 proc., w Belgii 
74 proc., w Norwegii 74 proc., w Italii 

Jakie można z tych danych staty­
stycznych wyciągnąć wnioski? 

Ze dać się okupować przez Sowie­
ty mało kto by się już zdecydował — 
nie powinno nikogo zdziwić. Przykład 
Węgier był aż nadto wymowny. 

Co do zwolenników postawy neutral 
nej, trzeba odróżnić pomiędzy zboż­
nym życzeniem pozostania na boku, a 
praktycznymi koniecznościami. Mało 
który z krajów, wymienionych w sta­
tystyce, miałby, w wypadku konfliktu 
zachować neutralność. A wtedy — ani 
jeden z nich nie stanąłby po stronie 
Sowietów. 

Korzystam z tej okazji, aby wytknąć 
coraz częściej na emigracji spotykany 
zwyczaj wymieniania nazwy herbu ja­
ko przydomku przed nazwiskiem. 

W Polsce, przed rozbiorami, szlach­
cic byłby sobie za ujmę uważał używa 
nie nazwy herbu jako części nazwiska. 
Nielicznych kilka wyjątków skrzętnie 
zanotował dr Aleksander Stekert w 
swojej cennej pracy o przydomkach 
polskich, litewskich i rusińskich, jaką 
wydał w Krakowie w roku 1897. 

Jeżeli w dawnych czasach zacho­
dziła potrzeba ustnego lub pisemnego 
określenia czyjejś przynależności her­
bowej, dodawano wtedy po nazwisku, 
ale nigdy przed nim, słowo „herbu 
xy". Henryk Sienkiewicz dobrze znał 
obyczaj szlachecki, nigdzie też w „Try­
logii" nie napisał: „Longinus Zerwi-
kaptur-Podbipięta", zamiast : „Longi­
nus Podbipięta herbu Zerwikaptur". 
Zagłoba przedstawia się w Czehryniu 
Janowi Skrzetuskiemu jako „Zagłoba 
herbu Wczele". W całej „Trylogii" roz 
sianych jest wiele stwierdzeń jakiego 
kto jest herbu, lecz zawsze w tej for­
mie. Kto nie wierzy, niech zajrzy do 
„Trylogii". To zawsze warto zrobić 
dla odświeżenia pamięci o tym, jak 
brzmi piękna polszczyzna. 

Zły zwyczaj używania nazwy herbu 
jako przydomka, nieznany do ostat­
niej ćwierci XVIII wieku, prawie 
nieznany później, zaczął się panoszyć 
w XX wieku, równolegle z ubożeniem 
szlachty. Można śmiało powiedzieć, że 
wszystkie dzisiaj tak często używane 
przed nazwiskiem, jako przydomki, na 
zwy herbów, jak różne „Jelity", „Na-
łęcze , „Prusy" itd. itd. — świadczą 
zarowno o nieznajomości obyczaju 
szlacheckiego, jak (i przede wszyst-

;.0 snobistycznej, śmiesznej chęci 
wyróżnienia się „nad poziomy". 

Generał Maciej Rybiński żadnego 
przydomku nie używał; jeżeli zaś ktoś 
chciał podkreślić jego szlacheckie po­
chodzenie, powinien był po jego na­
zwisku podać nazwę herbu. W tym 

PodkreśUĆ muszę, że generał 
hprhnJR r! Ski należal do rodziny 
herhn p an' a rodziny Rybińskich 
n l,h n nie Zna ani żaden z 

herbarzy.SP1S°W SZla°hty' ani Żaden z 

Łączę wyrazy prawdziwego szacun­
ku i poważania. 

Paryż, 10.10.1957 r. 

Szymon KONARSKI 

Tito uznał rząd Niemiec Wschód. 
Rząd jugosłowiański uznał oficjalnie 

rząd „Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej". 

Krok ten posiada znacznie większe 
znaczenie polityczne, niżby się mogło 
w pierwszej chwili wydawać. Tak o-
twarte podkreślenie, że Jugosławia nie 
tylko nie liczy się z dążeniem polity­
ki amerykańskiej do zjednoczenia 
Niemiec, nie tylko lekceważy sobie re­
akcje, jakie uznanie rządu Grotewohla 
wywoła w Niemczech Zachodnich, (re 
akcje, które mogą znaleźć wyraz w 
zerwaniu wszelkich stosunków), lecz 
wyraźnie akcentuje swoją polityczną 
przynależność do bloku wschodniego 
— nie może nie spowodować zmiany 

stosunku Zachodu, co przede wszyst-
sławiiStan°W Zjednoczonych do Jugo-

Trzeba pamiętać, że od 1949, Ame­
ryka udzieliła rządowi Tito pomocy, 

astronomicznej cyfry 
1.400.000.000 dolarów! Jaki jest tej po­
mocy skutek? Tito robi wszystko, co 
tylko może przeszkodzić realizacji pla 
now amerykańskich w Europie, a idzie 
po linii zyczeń Kremla. 

nf^fSa zachodnia podkreśla z nacis-
Ï™' ze najwyraźniejsze objawy ta-
™aTOnia T"y miejsce 

bezpośrednio po wizycie w Białogrodzie 
Władysława Gomułki. 
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L E O N I D A S  N I E  P A D Ł  P O D  T E R M O P I L A M I  
II. 

Wieść o śmierci Eurymedona przy­
szła w momencie największego na 

silenia walki Leonidasa z następują­
cym na niego z wielką siłą królem 
królów. Przyniosły ją grupy niedobit­
ków, twierdząc że nieliczni Spartiaci 
bronią się wokół gruzów antycznego 
muru, lecz że Hydarnes zajął już Al-
peno, docierając do morza. Odwrót zo 
stał odcięty. Pozostawało teraz jak naj 
dalej odsuwać chwilę ostatecznej klę­
ski, licząc że zwycięstwo floty ateń­
skiej zmusi Kserksesa do nagłego od­
wrotu. 

Korzystając z przedwieczornego wy­
cofania się nieprzyjaciół, Leonidas 
schronił się do pieczary. Wezwał obu 
lacedemońskich setników, jedynych 
już dowódców którym mógł zaufać. 
Należało powziąć ostateczne decyzje. 

Słuchali go, wsparłszy ciężkie tarcze 
0 ziemię. Obaj byli wielokrotnie ran­
ni. Szary kolor twarzy mówił o wiel­
kim wyczerpaniu walką. 

— Jutro rano, w momencie decydu­
jącego natarcia Persów — mówił Leo­
nidas — należy wycofać ludzi o dzie­
sięć stadiów na południe, aż do wznie 
sienią gdzie stoi kapliczka Apollona. 
Występ, stanowiący rodzaj dziobu o-
krętu, jest z tyłu zabezpieczony niemal 
pionowo wznoszącą się skałą. Natych 
miast zacząć przenoszenie na to miej 
sce reszty strzał i włóczni. Jak rów­
nież i wody. 

Zamilkł. 
— Liczę na to, że będziemy się tam 

bronili jeszcze przez dobę. W tym cza 
Sie szybkobiegacz zdąży dotrzeć do Ar­
temizjon, by zawiadomić Eurybiadesa-
króla oraz Temistoklesa o upadku Ter 
mopil. Troska o bezpieczeństwo floty 
jest od tej chwili naszym jedynym 
gadaniem. Nie możemy pozwolić na 
zniszczenie jej załóg na lądzie. Stąd 
konieczność walki aż do śmierci. 

Krzyk w obozie nieprzyjaciół wzmógł 
się nagle. Leonidas nadstawił ucha. 

— Czyżby dziś jeszcze nowy atak? 
— rzucił jeden z setników, również 
uważnie przysłuchując się odgłosom. 

— Może. Musimy się spieszyć. Wez­
wij do mnie szybkobiegacza — zwró­
cił się Leonidas do towarzyszącego mu 
hoplity. — A wy pamiętajcie o pra­
wach Likurga: Sparta nie poddaje się 
nigdy. 
Gestem ręki odprawił setników. 

Ubrany jedynie w chiton i płócien­
ne przewiązki wokół pęcin, szybkobie­
gacz, człowiek całkowicie godny zau­
fania, powtórzył dokładnie polecenia 
Leonidasa. Miał zrobić niebezpieczną, 
najeżoną przeszkodami drogę, z któ­
rej część główną stanowiła woda prze­
smyku dzielącego Eubeę od lądu. 

Leonidas wyszedł na próg pieczary, 
spoglądając za wdrapującym się po 
zboczu człowiekiem. Zachodzące słoń­
ce złociło biały chiton posłańca. Tre­
fione włosy przytrzymywane metalo­
wym kółkiem kołysały się w rytm 
Spiesznych kroków. Szybkobiegacz do­
tarł do krawędzi szczytu. Tam przy­
stanął. Zdawał się zastanawiać. Na­
gle odchylił się w tył, zamachał skrzy 
dłami rąk i zaczął zsuwać się po ka­
mienistym zboczu, rozbijając ciało o 
ostre wysterki skał. Z piersi stercza­
ła mu do pół bełtu zanurzona strza­
ła. 

— Następny szybkobiegacz — rzekł 
Leonidas do czuwającego hoplity. 

Lecz ten potrząsnął tylko głową. 
— To był ostatni — odrzekł. 
Leonidas cofnął się w głąb piecza­

ry. Przez chwilę nieobecnym wzrokiem 
patrzył na siedzącego w kącie czło­
wieka. — Za wszelką cenę prześlijcie 
nam wieść o waszym losie — tętniło 
w uszach polecenie Eurybiadesa. Rzekł 
naigle ostrym, niemal metalicznia 
brzęczącym głosem: 

— Zostawisz pancerz i tarczę. Z bro 
ni weźmiesz tylko nóż. Słyszałeś, co 
mówiłem odchodzącemu. Powtórzysz to 
samo obu dowódcom floty. 

Hoplita zerwał się. Twarz jego, spa­
lona słońcem, miała wyraz przeraże­
nia. 

— Skażujesz mnie na hańbę, wodzu 
— wybełkotał. 

— Obowiązek poświęcenia życia nie 
jest najwyższą miarą świadczeń odda­
nych ojczyźnie. 

— Zdołam dojść w pełnym uzbro­
jeniu. 

— Nie zdołasz. 
— Pozwól mi umrzeć tutaj. 
— Tchórzostwem nazwij strach przed 

pogardą ogółu. 
Hoplita stał nieruchomy. Walczył ze 

sobą. Krople potu pokryły czoło. 
Przemógł się. Zsunął z ramienia rze­
mień na którym wisiał miecz. Jął roz­
wiązywać zapinki pancerza. 

Leonidas odwrócił się. 
— Wybacz mi — rzekł po chwili. — 

Nikogo innego nie mogę obdarzyć tą 
wymagającą zaufania misją. Najlepsi 
padli już. 

Hoplita milczał. 
Wódz obejrzał się. Nie ujrzał już 

przyjaciela dzieciństwa, dwukrotnego 
zwycięzcy igrzysk olimpijskich, sławne 
go Trasyklesa, obdarzonego przywile­
jem towarzyszenia wodzom w czasie 
wojennych wypraw Sparty. 

Zobaczył go dopiero następnego 
dnia rano. 

O świcie, wraz z pierwszym atakiem, 
Azjaci rzucili przed sobą szeregi po­
wiązanych sznurami niewolników. Nie 
szczęśliwi, bici batami, biegli krzycząc 
1 wołając miłosierdzia. Między powią­
zanymi wyróżniał się wyższy o gło­
wę Trasykles, nagi i cały zakrwawio­
ny. Strzały Greków szybko oczyściły 
przedpole, by hoplici mogli przeciwsta­
wić się hordzie sunących wilczymi sko 
kami Assyryjeżyków. Po odparciu ich 
Leonidas w milczeniu długo przyglą­

dał się ciału leżącego na ziemi przy­
jaciela. 

* 
* * 

• eonidas przysiadł na kamieniu. Na-
™ leżało troskliwie poprawić rozluźnio 
ny rzemień sandału. Sięgnął po za­
kurzone frendzle. Drżące palce nie mo­
gły rozplątać zaciśniętego węzła. 

Strzała bzyknęła blisko. Za pierw­
szą nadleciało ich kilka Ostrza ze zgrzy 
tem osunęły się po szorstkiej powierzch 
ni skał. Leonidas obejrzał się za sie­
bie. Kilka cieni w spiczastych czap­
kach Kapadocyjczyków zsuwało się po 
górskiej pochylni. 

Nareszcie węzeł puścił. Leonidas za­
ciągnął rzemień, starając się wyczuć 
właściwą miarę nacisku. Jeszcze... dru 
ga... — Kto wie, może od szybkości 
zawiązania tego sandału zależy los car 
łej Grecji — przemknął strzęp dziwacz 
nej myśli. Teraz strzały padały gęsto. 
Jedna z nich przebiła płaszcz i, osłabio 
na, do pół grotu zanurzyła się w mię­
sień przedramienia. Siedzący zerwał się 
wyszarpnął z rany strzałę i pobiegł 
ciężkim, równomiernym krokiem żołnie 
rza przyzwyczajonego do pospiesznych 
marszów. Po chwili zanurzył się w ni­
ską zieleń dębowego lasu. Goniący zo­
stali w tyle. 

Idąc, nadsłuchiwał uważnie. Wybrał 
drogę okrężną i bał się, że zabłądzi. 
Chciał dosłyszeć szum fal morza bi­
jącego o skały wybrzeża. Lecz wokół 
siebie miał tylko cichy szelest wia­
tru. Dalekie odgłosy walki ścichły. 
Czyżby to był już koniec? 

Gęstwa drzew rosła, mrok obejmo­
wał świat. 

Idący przystanął nagle. Poczuł ogar­
niający go dreszcz, tak silny, iż ser­
ce odpowiedziało nierównym łomocą­
cym w piersi stukotem. Byłże to sku­
tek znużenia trzydniową, niemal bez 
przerwy toczoną walką? Niecierpliwość 
rosła. W szumie wiatru słuch starał 
się dosłyszeć znajomy a tyle pożądany 
huk morskiej fali, opadającej grzywą 
piany na czarne sylwety mokrych skał. 
Lecz w ucichający szept liści miesza­
ło się tylko dalekie pohukiwanie prze­
budzonego zbyt wcześnie puchacza oraz 
krótki, rwany szelest sunącej blisko 
jaszczurki czy węża. 

Ruszył naprzód. Lecz zachwiał się. 
W głowie wirowało mrowie gwiazd. 
Najwyższym wysiłkiem woli zmusił się 
do marszu. Spojrzał ku niebu. Na za­
chodzie wąska skrwawiona klinga sre­
bra mówiła o miejscu, w którym za­
padło słońce. W przeciwnym kierunku 
musiało znajdować się morze. 

— Zmęczony jestem — pomyślał i-
dący. 

JÓZEF JASTRZĘBSKI 

Ramię ciążyło ołowiem. Sięgnąwszy 
ręką rany dostrzegł, iż ciało wokół niej 
było obrzękłe spuchlizną. W łokciu, 
palcach pulsowanie krwi zwiększało się 
szybko. 

— Strzała musiała być zatruta — 
przemknęła nagle myśl. — Dlatego 
mnie nie gonili. Wyrwałem ją co pra­
wda natychmiast z ciała, ale... 

Potknął się o wystający korzeń drze­
wa i upadł. Powstał natychmiast i 
starał się iść szybciej. Nogi plątały 
się, w zmierzwionej gęstwie borowin, 
pod którą ziemia pełna była kamieni 
oraz szczelin, wypełnionych wodą. 

Upadł znowu. Twarzą w ciepłe bło­
to bojara przemyślnie ukrytego pod 
zielenią rozłożystych liści paproci. Wo­
da miała mdły zapach zgnilizny. Pił 
ją, obojętny na wszystko prócz uczu­
cia gorejącego w piersi pragnienia. Po 
czym na rękach i kolanach jął pełz­
nąć po trzaskającym podłożu twardych 
krzewów i suszu. Pohukiwanie pusz­
czyka było teraz bliskie, sąsiedzkie. 
Cień wielkich skrzydeł musnął mokre 
czoło. Pełznący człowiek opadł znowu. 
Leżał na boku, częściowo przykryty 
ciężkim, mokrym, zbrudzonym od bło­
ta płaszczem. Po czym jął sunąć wol­
nym, zamierającym wciąż ruchem. — 
Na wschód — plątała się myśl. Czar­
ne od szlamu twarz i ręce miały ko­
lor surowego żelaza. 

Gorączka obejmowała umysł. Dłonie, 
niespokojne, poruszały się bezładnymi 
gestami, rwąc małe krzaki borowin. 
Obrazy niedawnej walki, niewyraźne, 
cofnięte do strzępów chaosu, rozszerza 
ły źrenice. Przesłaniał je nagi trup 
przyjaciela. Ciało Trasyklesa wleczone 
przez rozpędzoną, tupocącą stopami 
gromadę niewolników. Głowa zmarłe­
go podskakiwała na kamieniach, skrwa 
wioną, przykryta kurzem. — Takeś mi 
odpłacił za wierność — mówiły gesty 
bezwładu i bezsilności. — Posłałeś 
mnie na hańbę, od której uratowały 
mnie strzały i miecze nieprzyjaciół. 

— A ja? — szepnął pełznący. — Czy 
nie płacę tym samym? 

Z ciemności wynurzył się obraz nie­
spodziewanie czysty, pełen urzekającej 
siły. Dwu małych chłopców stało nie 
ruchomo na omszałych murach mia­
sta. Obaj trzęśli się z zimna, milczą­
cy i cisi w krwawym pożarze zachod­
niego słońca. Nad nieboskłonem wąs­
kie rozwleczone płachty czerwonych 
chmur podobniały do rozmazanych 
plam krwi. Od gór wiał mroźny wiatr. 
Doliny dymiły niebieskimi mgłami. 
Czarne, pokręcone pnie i konary mor­
skich sosen pełzły po kamienistym wyd 
muchu na podobieństwo koszmarnych 

włosów wleczonej po ziemi Gorgony. 
Na wschodzie rosła noc. 

Wokół obu chłopców ludzie pochyla­
li się przez wykusze muru, osłaniali 
dłońmi oczy. Czarne suknie kobiet 
trzepotały na wietrze. Pomruk tłumu 
rósł. Po czym zmienił się w głuche, 
pełne natężenia milczenie. 

Chłopcy razem z innymi spoglądali 
ku przepojonej rosnącym żarem dali. 
Wytężali wzrok. Tam, drobna mrów­
ka człowieka pełzła chaosem skał i 
pogórzy, znikała, aby za chwile uka­
zać się oczom patrzących. Za pierw­
szą można było dostrzec drugą, po­
tem trzecią, później kilka postaci na­
raz. Brązowy płaszcz pierwszego z idą­
cych szarpał wicher wstającej burzy. 
Człowiek szedł, przybliżał się, rósł. 
Czarne włosy, zmierzwione, miał w strą 
kach zlepionych krwią. Bose nogi okry 
wała warstwa kurzu. Twarz usieniona 
dziwnym ruchem ku górze błyszczała nie 
naturalną mimo zbrudzenia białością. 
Idący był bez tarczy. Podpierał się ko 
sturem, krzywą, ułamaną z przydroż­
nego drzewa gałęzią. 

Mały chłopiec poczuł skurcz serca. 
Gestem tonącego uniósł głowę do gó­
ry. Dojrzał nad górskim miastem ko­
łyszące się w kolistym locie, zawie­
szone na nieruchomych skrzydłach 
wielkie płowej barwy jastrzębie. Było 
ich dużo. Wysoko, wysoko spokojne 
ich cienie krążyły niezmordowanie, 
czekając chwili, w której, jak kamień, 
będą mogły spaść na nie spodziewają­
ce się napaści pulsujące od życia ist­
nienie. 

W rosnącej czerni nocy zbliżający 
się uciekinier podchodził do murów 
miasta. Był już w zasięgu ludzkiego 
głosu. Wtedy z wyżyny wału zaczęły 
zrywać się okrzyki. Przypatrujący się 
zwiastunowi klęski podnosili pięści, 
wygrażając nimi w powietrzu. 

— Mylisz się. To nie tutaj znajduje 
się pole bitwy! 

— Wracaj do Argos, gdzieś pozosta­
wił tarczę!' 

— Powiesił ją na drzewie w podzię­
ce za kosztur! 

— W Argolidzie płacą za tarcze od 
funta czy od sztuki!? 

— Nie śpiesz się! I tak cię nie wpu­
szczą do miasta! 

— Oszczędzaj się! Tacy jak ty cen­
ni są w czasie wojny! 

— Do wylizywania polewki! 
— Najbliższa olimpiada znajdzie w 

tobie zwycięzcę w biegu! 
— Tchórzu! Tajget jest blisko! 
— Zawracaj ! Sprzedaj się w Argos, 

tam dobrze płacą za niewolników! 
Krzyk rósł. Człowiek w dole przy-

NOWINKI LONDYŃSKIE 

« W O J N A  I  K O N S P I R A C J A »  
Literatura polska na temat tragicz­

nych lat 1939 - 1944 nie jest obfita. 
Sporo bowiem stron walki narodu pol­
skiego z okupacją niemiecką, czy — 
jak to się dziś niepotrzebnie zaznacza 
— hitlerowską, dotychczas czeka na 
oświetlenie. Wszak była to konspira­
cja, wielka konspiracja, a wszechstron 
ne ogarnięcie konspiracji jest rzeczą 
niezwykle trudną. 

Zygmunt Zaremba, jeden z czoło­
wych przywódców PPS w niepodleg­
łej Polsce, członek centralnego komi­
tetu tej partii, poseł na sejm, nie­
zwykle płodny publicysta, obecnie re­
daktor miesięcznika „Światło", ukazu­
jącego się w Paryżu, występuje z no­
wym swym tytułem. Jest nim „Woj­
na i konspiracja". Książka ta właśnie 
wyszła z druku nakładem firmy wy­
dawniczej : B. Swiderski w Londynie. 

Na blisko 350 stronach dużej ósem­
ki mówi autor o obronie Warszawy w 
r. 1939, kreśli straszliwe, krew ścina­
jące, dzieje okupacji niemieckiej i wal 
kę podziemną z tą okupacją, opowia­
da o organizacji i działalności „pod­
ziemnych" władz polskich w czasie o-
kupacji, podaje ogólne fragmenty po­
wstania warszawskiego, zahacza o po; 
czątki okupacji rosyjskiej. 

książka ma ponadto wydźwięk spec 
jalny. Zygmunt Zaremba bowiem 
przedstawia w niej także i walkę PPS 
o równe z innymi prawa tego stron­
nictwa do walczenia w obronie ojczyz­
ny, a poza tym osłania trochę — od 
strony ciekawszej — stosunki w swym 
stronnictwie. Wynurzenia zaś jego 
tchną niewątpliwą szczerością. 

Eyć może — ktoś stanie na sta­
nowisku, że go nic nie obchodzą sto­
sunki w PPS. Będzie to jednak sta­
nowisko błędne. Kto bowiem chce po­
znać i zrozumieć to wielkie zjawisko, 
jakim było polskie państwo podziem­
ne (w czasie najazdu niemieckiego), 
winien zapoznać się dokładnie z każ­
dym jego fragmentem. A przecie sto­
sunki w PPS były jednym z tych frag 
niemów. To samo powiedzieć można 
o stosunku rządu gen. Sikorskiego do 
„podziemia" w Polsce, o czym też pi­
sze Zaremba. 

Książka ma swego rodzaju ilustra­
cje. Są to sylwetki wybitnych ludzi, 
z którymi stykał się autor w Polsce 
niepodległej i w czasie konspiracji. 
(Są one wydrukowane inną czcionką). 
Te ilustracje — to coś swoistego i pięk 
nego. Chodzi tu bowiem wyłącznie o 
ludzi nieżyjących. Mamy tu więc swe­
go rodzaju wspomnienia pośmiertne. 

Zapewne znajdą się tacy, którzy 
poddadzą nieżyczliwej krytyce „Woj­
nę i konspirację" za to, że nie jest 
pełnym opisem pod tym czy tamtym 
względem, że za mało jest tam o jed­
nych, a za dużo o drugich. Na to moż 
na odpowiedzieć słowami autora z je­
go przedmowy: 

„Dużo minęło czasu od wydarzeń i 

przeżyć, którym daję wyraz w tej książ 
ce. Pakty zacierają się w pamięci. 
Dość obfita literatura pamiętnikarska 
ratuje przed ich zapomnieniem. Od-
zwierciadla ona jednak tylko pewne 
fragmenty, gdy jednocześnie bezsumien 
ni publicyści i usłużni „historycy" ko­
munistyczni przeinaczają najgłębszy 
sens zdarzeń. Wielki dramat narodu i 
ludzi zachodzi mgłą, w której giną — 
nieraz najbardziej nawet znamienne — 
jego cechy. 

„Dane mi było tkwić w jednym z 
centralnych ośrodków totalnej wojny 
i konspiracji. Przeżywając więc to, co 
wszyscy, miałem jednak możność wi­
dzenia rzeczy ukrytych dla innych i 
obserwowania z punktu dostępnego tyl­
ko niewielu moim współczesnym. (...) 

„(..., ..., ..., ...) 
„Nie jest to historia tamtych dni, 

lecz zapiski świadka (...)" 
„Zapiski świadka"... Tak skromne 

określenie 350-stronicowej pracy wyma­
ga uzupełnienia. 

„Wojna i konspiracja" nie jest su­
chymi zapiskami. To literackie dzieło, 
o dużej wartości, stworzone ręką wpra 
wioną w kunszcie pisarskim. To rzecz, 
którą się czyta z największym zainte-
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Powietrze 
terytorialne 

Pojawienie się na niebie sztucznego 
satelity postawiło świat przed całym 
szeregiem nowych problemów najróż­
niejszego rodzaju. Między innymi, pro­
blemów prawnych. Kiedy, na wieść 
o wystrzeleniu w przestworza „Sput­
nika", pewna gmina, gdzieś wśród 
prerii meksykańskich, uchwaliła „za­
bronić" mu przelatywania nad jej te­
rytorium, gazety ogłosiły tę wiado­
mość w dziale humoru. Zupełnie nie­
słusznie. Problem „atmosfery teryto­
rialnej" nie tylko konkretnie zaistniał, 
lecz już zaczął być rozpracowywany 
przez międzynarodowe organizacje 
prawnicze. Podobnie, jak istnieją „wo­
dy terytorialne" i obcym okrętom 
nie wolno pływać w pewnej szerokości 
pasie przybrzeżnym, tak samo będzie 
musiał być ustanowiony, drogą kon­
wencji międzynarodowej, pewien „te­
rytorialny" pas powietrza. 

Potrzeba takiego porozumienia nie 
rzuca się jeszcze w oczy, kiedy sztucz­
ny satelita krąży na wysokości 1.000 
kilometrów; ale czy odnośne państwa 
by nie założyły dyplomatycznego pro­
testu, gdyby „Sputnik" leciał na wyso­
kości 200 metrów nad ziemią? 

A gdy się zastanowić, czy nie zacho­
dzi jeszcze pytanie: a co, jeśli z ta­
kiego sztucznego satelity, znajdujące­
go się choćby nawet w stu tysiącach 
kilometrów nad naszymi głowami, 
spadnie „niechcący" coś w rodzaju 
bomby wodorowej? 

resowaniem, z napięciem do ostatnie­
go stopnia, z najgłębszym przejęciem 
się. Są tu bowiem naprawdę dantej­
skie sceny. I to bynajmniej nie powsta 
łe, jak u Dantego, z fantazji autora. 

Wszystko, o czym się czytelnik z 
tej książki dowiaduje, wszystko prze­
cież miało miejsce — działo się! Ba, 
wszyscy o tym wiemy już od dawna. 
Niemniej jednak opowiadanie Zarem­
by— utalentowanego arratora — zmu­
sza do „słuchania" (czytania), choć 
są tam miejsca, których bez skurczu 
serca czytać nie podobna. 

Styl autora — pełen prostoty, zwięz­
ły — też zasługuje na podkreślenie. 

Oto króciutki przykład opisów Za­
remby. 

„Pozostawili mnie w spokoju na mo­
im łóżku. Tylko w nogach ulokowano 
telefon polowy, a w głowach stację 
radiową. Zapadła noc. Leżąc na łóż­
ku przypatrywałem się temu wycinko­
wi świata, jaki stanął przed moimi o-
czami. 

„Oficerowie zasiedli przy stole do ko­
lacji. (...) 

„W pokoju zalegała chwilami cisza 
schroniska, wypełnionego zmęczonymi 
ludźmi. Tylko smakowite mlaskanie i 
siorbanie rozlegały się głośno po ką­
tach. Radiotelegrafista nawoływał mo­
notonnie; „Słuszaju, słuszaju, łóżka, 
łóżka; otozwiś, kryło, kryło (...),. Te­
lefonista wykłócał się przez telefon o 
jakiś furaż dla koni i kocioł. 

„W pewnej chwili do pokoju wesz­
ło dwóch żołnierzy popychając przed 
sobą umundurowanego Niemca. Stanął 
przed stołem z poobdzieranymi guzi­
kami, bez naramienników, mały, chu-
derlawy, z grubymi szkłami krótkowi­
dza na nosie. Mamrotał coś po nie­
miecku. 

.... .... ...) 
— „Ładno — mruknął major. 
Siedzący przy nim kapitan dał roz­

kaz żołnierzom: 
— Wyprowadźcie go ! 
Podniósł się dziobaty, z tydzień nie 

myty drab, i sięgnął po karabin. Ze 
złowróżbnym uśmiechem wyciągnął ła­
pę po Niemca. Skrzyżowały się nasze 
spojrzenia z majorem. Wyczytał wi­
dać w moich oczach zgrozę i oburze­
nie. Zmarszczył brwi, uderzył pięścią w 
stół : 

—• Ostaw', kapitań! Wańka — raz-
bojnik, łożiś! Łącznik odprowadzi jeń­
ca — podkreślił ten wyraz, jak gdy­
by dla mnie — na punkt zborny. 

„Kapitan powściągnął kipiącą w nim 
złość. Wańka zawarczał coś, jak pies, 
zapędzany do budy. Radiotelegrafista 
począł znów powtarzać swoje: „Łóżka, 
łóżka, kryło, kryło". 

Książka jest poświęcona: „Pamięci 
Kazimierza Pużaka i Tych, którzy zgi­
nęli — wierni do ostatka samym so­
bie". 
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stanął. Spoglądał w górę, skąd sypały 
się, rzucane jak grad kamienie. Obaj 
chłopcy przyglądali się uciekinierowi. 
W sercu większego z nich rosła po­
garda dla tchórza. Mały Trasykles gło­
sem załamującym się od śmiechu w 
nagły nieoczekiwany dyszkant krzyczy 
z pasją: 

— W Argolidzie brak świnopasów ! 
Zmarnowałeś okazję! 

Wielkie skrzydła bramy, skrzypiąc 
przeraźliwie wrzeciążami, poruszają 
się zwolna, zamykając dostęp do mia­
sta. Uciekinier stoi nieruchomy. Pod 
ulewą rzucanych kamieni zdaje się du­
mać nad karą skazującą go na śmierć 
w ogólnej pogardzie. 

Młodszy z chłopców przygląda się 
mrocznej, owiniętej w spylony płaszcz 
postaci, którą do tej pory zwał ojcem. 
Trasykles, nagle świadomy milczenia 
towarzysza, obejmuje go niespodzie­
wanie za szyję: 

— Chodź, — mówi — pokażę ci nóż, 
który ukradłem ze zbrojowni. I jeśli 
chcesz, podaruję ci go. 

Scena przeszłości odsuwa się w dal. 
Obraz mąci się, krzywi, jest zwiercia­
dłem wody, którą dotknęła nieostroż­
na ręka. Z dna rzeczy wypływa 
wspomnienie słonecznego południa. 
Tłumy wokół stadium szaleją. Tra­
sykles, nagi, spalony słońcem, bieg­
nie pierwszy na czele grona współza­
wodników. Dobiega mety. Leonidas 
podnosi się z siedzenia. W ręku trzy­
ma gałązkę lauru. Oczy przyjaciela u-
śmiechają się. Radosny uścisk dwu 
dłoni przepełnia oba serca falą gorą­
cego szczęścia. 

* 
* * 

Deszcz upadł rzęsisty, nagły. Po­
tem księżyc wydobył się zza kur­

tyny chmur, oświecając swym zim­
nym, białym światłem ołów morza i 
czerń skał pobrzeża. Mały statek, ro­
dzaj zwiadowczego aviso greckiej flo­
ty, biegł czarnym, długim cieniem po 
oleistej chwiejbie fal. Pion masztu ko­
łysał się na niebie. Wioślarze dla bez­
pieczeństwa pracowali bez gongu ster­
nika. 

Minąwszy w najbliższym sąsiedz­
twie brzegu pionowy wał Lepreon, o-
kręt sunął wzdłuż płaskiego piaszczy­
stego lądu, w głębi którego widać było 
niską, gęstą bardzo szczotkę podcho­
dzącego ku brzegowi lasu. 

Stojący na podwyższeniu sternik 
przyglądał się uważnie mijanemu kra­
jobrazowi. Miał polecenie nawiązać 
kontakt ?, wnętrzem lądu by zasięgnąć 
języka co do stanu, w jakim znajdo­
wała się obrona wąwozu Termopil. 
Doświadczony żeglarz, Megaryjczyk, 
znał świetnie te strony Egejskiego mo­
rza. Bojąc się wypłynąć na wody zato­
ki Mali j skie j, gdzie można było spot­
kać pochowane w skalnych kryjów­
kach wojenne okręty Persów,, zamie­
rzał dotrzeć w poblież góry Knemis i 
stamtąd wysłać ludzi na zwiady w 
stronę armii Leonidasa, Podróż noc% 
była bezpieczna, barbarzyńcy obawiali 
się złych duchów ciemności. 

Zadanie, jakie miał wykonać, było 
najwyższej dla greckiej floty wagi. 
Długie, wąskie triery, posiadające do 
dwustu ludzi załogi, zależne były od 
lądu, koło którego przepływały, wszy-
rzał dotrzeć w pobliże góry Knemis i 
łóg zmuszone organizować na brzegu. 
Stąd powstała konieczność stałej syn­
chronizacji działań floty i armii lą­
dowej, stanowiącej niejako puklerz 
dla niezbrojnych, niezdolnych do od­
poru wioślarzy. Teukros wiedział o 
tym, zdając sobie dokładnie sprawę, 
ile decyzji zależy od wyniku jego re­
konesansu. 

Z przyzwyczajenia spojrzał na gwia­
zdy, błyskające tu i ówdzie wśród 
szybko sunących chmur. Potem jął 
badać oczami piaszczystą wydmę pla­
ży. W silnym świetle księżyca, na sza-
ro-srebrnej ławicy dostrzegł podłużny 
przedmiot, podobny do pozostawione­
go przez odpływ szczątku łodzi. Teu­
kros miał wrażenie, iż przedmiot ów 
poruszył się. Spojrzał baczniej. Tak. 
Zwierzę lub człowiek, coś pełzło w 
stronę wody, ustając chwilami i nie­
ruchomiejąc małym pagórkiem nie­
kształtnego na piasku cienia. 

Teukros szeptem rzucił rozkazy. Sta­
tek zmienił bieg. Za chwilę kil okrętu 
otarł się o dno. Wody było do pół pier­
si. Trzej wioślarze pod przewodnic­
twem sternika pobiegli w stronę leżą­
cego na piasku przedmiotu. Ujrzeli 
skurczonego we dwoje człowieka pełz­
nącego kurczowym, śmiesznym po­
drygiem ciała ku niedalekiej wodzie. 

Teukros pochylił się. 
— Ktoś ty? — spytał. 
Człowiek opadł bezsilnie na mokry 

piasek. 
— Lakończyk — wyszeptał. 
— Spod Termopil? 
— Tak. 
— Walka trwa. 
Ręka poruszyła się bezwładnie w 

zaprzeczającym geście. 
Skończona — usłyszał Teukros 

szept idący od ziemi. 
Ty zaś uciekłeś. I to bez tarczy. 

Leżąca na piasku głowa próbowała 
dźwignąć się do góry. Lecz zaledwie 
poczęty gest ów zamarł w nagłym 
kończącym wszystko znieruchomieniu! 

Zasypcie go piaskiem — rzekł 
Teukros do wioślarzy. — Szybko. Wra­
camy do Artemizjon. 

* 
Ul ten sposób, poświęcając ciało i 

duszę, zatracone w pożądaniu 
jedynej, nawet przez bogów nie posia­
danej miłości, zaciskając żarliwie po­
wieki, aby zbyt gorzka prawda codzien 
nego dnia nie zmąciła twórczego idea­
łu ojczyzny, zmarł i bezimiennie zo­
stał pochowany dowódca trzystu o-
brońca Termopil, król Sparty, Leoni­
das. Śmierć oszczędziła mu hańby 

Mieczysław LURCZYNSKI 
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S p o r t  i  k o m u n i ś c i  
Podobnie, jak wszystkie dziedziny 

życia w Polsce, tak i sport rów­
nież przeszedł wstrząsy ustrojowo-
organizacyjne, które w obecnej chwili 
wepchnęły go w ślepą uliczkę. 

Do października ub. r. życie sporto­
we organizowali komuniści w oparciu 
o doświadczenia sowieckie. Główny 
Komitet Kultury kopiował w naj­
mniejszych detalach wzory sowieckie. 
Organizowano marsze „szlakiem" no­
szącym imię zasłużonego komunisty; 
urządzano zawody powszechne wśród 
młodzieży dla zdobycia odznaki SPO 
{,fiprawny do Pracy i Obrony") i in­
ne masowe imprezy obliczone na e-
fekt propagandowy; cytowano cyfry 
porównując je z okresem przedwojen­
nym. Pochłaniało to ogromne sumy, 
natomiast mimo wysiłków reżymu 
nie obudzono zainteresowania szero­
kich rzesz, które po prostu „odwala­
ły" nakazane imprezy. 

Po październiku ub. r. w sporcie 
rozpoczął się ferment zmierzający do 
rozbicia tych sztywnych i nieżycio­
wych wzorów sowieckich. 

Pod naciskiem społeczeństwa resty­
tuowano niektóre dawne związki spor 
towe; zaczął szybko postępować na­
przód proces decentralizacji sportu; 
podjęte były starania o przywrócenie 
form organizacyjnych, znanych w 
Polsce przed wojną. Natrafiano jed­
nak na trudności, jak na razie nie do 
przezwyciężenia, bo komuniści, któ­
rzy o sporcie decydują, nie chcą po­
wrotu starych trenerów, działaczy 
związkowych i klubowych oraz prze­
ciwstawiają się wszelkim zmianom 
prowadzącym do usamodzielnienia 
sportu. Wolą, aby biurokracja partyj­
na kierowała nadal sportem. Jeśli ja­

kiś działacz czy trener chce popraco­
wać samodzielnie, skrępowany będzie 
wkrótce dziesiątkami zarządzeń i in­
strukcji, których mu nie wolno pomi­
nąć czy przekroczyć. Po okresie przej 
ściowej reorganizacji, poza nazwami 
klubów, które zmieniono, powraca się 
znów do sytuacji przedpażdzierniko-
wej. 

W Polsce w dziedzinie sportu nie 
wolno inaczej działać, niż to zaleca­
ją partyjni „doradcy". 

Walny Zjazd 
C .  Z .  P .  

W niedzielę 3 listopada b. r. w sa­
li p. Zołnierkiewicza w Lens odbędzie 
się Walny Zjazd Centralnego Związ­
ku Polaków we Francji. Początek o-
brad — punktualnie o godz. 11-ej. 
Porządek dzienny zostanie podany na 
miejscu. Wszystkie organizacje człon­
kowskie otrzymały już osobne w tej 
sprawie zawiadomienia. 

Apel Federacji P. 0.0. we Francji 

Ibiii prawnika Ul 
à doświadczonego emigr. od 1924 we Francj* A 

MARIAN JAROSZYK i 
Expert-Traducteur-Jure 

f 34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e i 

Rodacy, 
Wśród tej części naszego społeczeń 

stwa, która po wojnie nie mogła wró 
cić do Kraju wskutek układów od­
dających Polskę pod panowanie Ro­
sji, do najbardziej poszkodowanych 
i żyjących w najtrudniejszych warun 
kach materialnych należą inwalidzi 
wojenni Polskich Sił Zbrojnych. 

Wszyscy dobrze wiemy, na jakie 
trudności napotyka każdy z nas w 
poszukiwaniu pracy w obcym środo­
wisku i obcych warunkach. O ileż w 
cięższym położeniu znajdują się nasi 
inwalidzi wojenni. A jakże duży ich 
procent jest w ogóle nie zdolnych do 
żadnej pracy ! 

W normalnych warunkach cały cię­
żar opieki nad inwalidami wojenny­
mi przejmuje Państwo. 

W naszych warunkach, na obcej 
ziemi, kiedy tylko nieliczna stosunko 
wo grupa inwalidów wojennych otrzy 
mu je zaopatrzenie inwalidzkie ze 
skarbu francuskiego lub angielskiego 
— opiekę nad inwalidami PSZ prze­
jąć musimy my sami. 

Inwalidzi szukający pomocy i opar 
cia we własnej organizacji, zgrupo­
wali się w Polskim Związku Inwali­
dów wojennych we Francji, który li­
czy obecnie 1.500 członków. 

MONTBELIARD. — Zw. Rezerwi­
stów i b. Wojskowych — Koło Mont-
bćliard podaje do wiadomości swych 
członków i sympatyków, że zebranie 
miesięczne Koła odbędzie się w nie­
dzielę 20 października br. o godzinie 
9,30 rano w lokalu „Café Terminus". 

Zarząd uprzejmie prosi wszystkich 
członków i sympatyków o punktual­
ne przybycie na to zebranie. 

Pośpieszmy więc im z pomocą. 
Dary pieniężne należy kierować na 

konto pocztowe Związku Inwalidów 
Paris CC 7913-93 Union des Mutiles 
de Guerre Polonais en France, 15 ,rue 
St. Giles, Paris 3", z zaznaczeniem 
— na Miesiąc Inwalidy. 

FEDERACJA POO WE FRANCJI 

Jeszcze  jeden  s ta l in i s ta  
W polsko-czerwonym liceum w Pa­

ryżu nastąpiły z nowym rokiem szkol 
nym duże zmiany. I to zmiany na 
gorsze. Dotychczasowy dyrektor tego 
liceum popadł w niełaskę — musiał 
odejść. Ogólnie spodziewano się, że 
w okresie gomułkowskiej ,odwilży" 
przyjdzie na jego miejsce jakiś znany 
gomułkowiec. Tymczasem stało się 
inaczej — przybył czystej krwi sta­
linista, ob. Stanisław Dobosiewicz. 

W okresie terroru w Polsce towa­
rzysz Dobosiewicz był w minister­
stwie Oświaty dyrektorem szkolnic­
twa średniego. Za jego to panowania 
w tym ministerstwie uczniowie szkół 
średnich wiedzieli wszystko o Leni­
nie i Stalinie, znali na pamięć „dobro 
dziejstwa, jakich ludzkoć dostąpiła 
na skutek rewolucji październikowej" 
ale ani słowa nie słyszeli np. o Koś­
ciuszce. Podobno z matematyką było 
jeszcze gorzej. I dlatego nie kto inny 
tylko marszałek „sejmu" Wycech na­
zwał go niegdyś szkodnikiem pedago­
gicznym. 

Na repatriantów z Rosji 

giiiimiiiiim i umili 

NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU • § 
to wysyłka lekarstw, żywności, materiałów § 

przez firmę HASKOBA Ltd | 
121, Earls Court Rd., London S. W. 6. Engiand. j= 

Lekarstwa są wolne od cła. Ej 
Żywność i materiały — cło wybitnie = 

zmniejszone. = 
K a t a l o g i  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e E  

oraz przyjmuje zamówienia = 
ADMINISTRACJA „SYRENY" f 

20, rue Legendre, Paris 17. = 
' i l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l i l l l l l l l i l l l l l i i l l l l l l l l l l l l l l i l l i l l l l l l i l i l l i l l l l h i  
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Po ogromnym sukcesie, jakim wciąż jeszcze cieszy się „BASKA 
I BARBARA" Zofii Romanowiczowej, wydalimy nową powieść 

jednego z najlepszych młodych pisarzy emigracyjnych : 

TADEUSZ NOWAKOWSKI 

OBÓZ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
p o w i e ś ć  

Stron 464 na dobrym papierze. Cena fr. 850,- * sh 17/- * $ 2,50. 
Książka do nabycia we wszystkich polskich księgarniach, 

w administracjach pism oraz u wydawcy : 

„L I B E L L A" 
Składnica Książek Polskich 

12, RUE ST.-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4») — FRANCE 

jmiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiy: 

I JEDYNA I 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
I W PARYŻU I 

kierowana przez • W Bj 

b. kombatantów^^ J ^ J 

ROK 
ZAŁÓŻ. 19 2 9 

Stowarzyszenie b. kombatantów, Pa­
ryż, 4, rue St. Denis, prowadzi zbiór­
kę na pomoc rodakom, powracającym 
z Rosji. Na listę nr 1 zebrano: Koło 
Stow. b. wojskowych 4180 fr., Tadeusz 
Stachura 1000 fr., Stanisław Lach 
1000 fr., Antoni Skorupski 500 fr., Ka­
rol Felba 500 fr., Tadeusz Biedroń 
1000 fr., Wladysaw Wierzbiński 500 fr., 
Józef Rembelski 1000 fr., Józef Ma­
zurek 500 fr., Antoni Borsa 1000 fr., 
Górka 1000 fr., dr H. Cywiński 2000 fr. 
Jastrzemski 1000 fr., B. Krawczyk 350 
fr„ Mikus 500 fr., Ćwikliński 1000 fr. 
Bidas 150 fr., Franciszek Zych 1000 fr. 
Strzyżewski 500 fr., Gulski 1000 fr., Mi­
chał Myszkowski 500 fr., razem 20.180 
fr. 

Za przesłane na ręce kardynała Ste­
fami Wyszyńskiego lekarstwa, na kwo 
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Ciekawostki 
Obliczono, że poruszając się z szyb­

kością, jaką posiada „Sputnik" — 
można by wylądować na księżycu po 
15 godzinach lotu. Podróż na planetę 
Mars trwała by znacznie dłużej — 
256 dni w jedną stronę; ponieważ zaś 
na moment, w którym podróż powrot 
na mogłaby nastąpić w dogodnych wa 
runkach, trzebaby czekać 440 dni, wy­
cieczka tam i z powrotem zabrałaby 
okrągło trzy lata. 

Jeśli chodzi o osiągnięcie granic na­
szego systemu słonecznego — to za­
brałoby to, znowu piorąc jako stałą 
szybkość poruszania się tą, jaką ma 
obecny sztuczny satelita, czyli 29 ty­
sięcy kilometrów na godzinę — około 
5 lat w jedną stronę. 

Oczywiście, o dostaniu się na którą 
z gwiazd stałych nie może być naj­
mniejszej mowy: nawet przy szybkoś­
ci kilkaset razy większej, wymagało­
by to — kilku żyć ludzkich; są one 
tak odalone, że światło, którego szyb­
kość wynosi 300 tysięcy km na se­
kundę — przebywa z nich dopiero po 
kilku tysiącach lat! 

Według danych statystycznych, ogło 
szonych przez warszawskie radio, War 
szawa liczy obecnie 1.067.00 mieszkań­
ców. 1/3 mieszkańców Warszawy pra­
cuje w przemyśle, 1/5 w budownictwie, 
12 proc. w handlu, zaś 14 proc. sta­
nowią urzędnicy administracji i sądów 
nictwa. Na każdego Warszawiaka przy 
pada przeciętnie 1.600 zl miesięcznego 
zarobku. Przeciętne zagęszczeńie w 
mieszkaniach wynosi po 2 osoby na 
każdą izbę; 187.00 osób pracujących 
w Warszawie, dojeżdża codzień z oko­
lic. 

Oficjalna „Polska Agencja Prasowa" 
w Warszawie ogłosiła, że cały szereg 
podwyżek, otrzymanych ostatnio przez 
kilka grup robotników, wypłacono z 
„funduszu wódczanego", który powstał 
po podwyższeniu ceny wódki o 15 pro­
cent. 

tę 12.000 fr., otrzymano od Prymasa 
Folski podziękowanie. 

Wszystkim ofiarodawcom Zarząd 
r-klada serdeczne podziękowanie. Dalsze 
datki prosimy przesyłać na adres An­
ciens Combattants Polonais en France 
4, rue St. Denis, na czek pocztowy 
Paris 12-335-47. 
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B 16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 

1 • | 
| Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
i wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. | 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. | 
= Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
= francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
= pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY ^ 

| '• 4, rue de Fourcy, Paris 4". — Métro : Saint-Paul. • f 
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Luksus 

dla komunistów 
Komuniści potępiają, w teorii „kapi­

talistyczny" luksus, a zwłaszcza łat­
we zdobywanie pieniędzy, bez nad­
miernej pracy, bez „produkcji", po­
żytecznej dla ogółu. 

Ale tylko w teorii, oto dowiaduje­
my się, że bułgarska miejscowość nad 
morska Warna ma się przekształcić 
w jak najbardziej .burżuazyjne" ką­
pielisko. Urządzono tam piękne plaże, 
zbudowano hotele, posiadające naj­
bardziej konfortowe, w stylu „zachod­
nim" urządzenia, drogie restauracje, 
bary, no i... kasyno gry mające sta­
nowić konkurencję dla Monte- Carlo! 

By wszystko było tak, jak to lubią 
bogaci turyści, rząd bułgarski polecił 
wykonanie tych robót specjalnie za­
proszonym szwajcarskim ekspertom. 
Dyrektorami 33 już wybudowanych 
lub „zaplanowanych luksusowych ho­
teli mają być również fachowcy szwaj 
carscy 

Rząd bułgarski spodziewa się, że już 
w przyszłym roku ściągnie do Warmy 
około 100.000 turystów. Przewiduje się 
przybycie 30.000 kuracjuszy z Zachodu. 
Ale — 70.000 „kapitalistów" ma przy­
być z krajów „socjalistycznych"! 

Ten właśnie szczegół rzuca dość cie­
kawe światło na całą „socjalistyczną" 
imprezę. 

BAL POLSKI 
Gdzie spędzimy wieczór 9-go listopa­

da? 
Naturalnie na wielkim polskim balu 

w salonach Maison des Centraux 
8, rue Jean Goujon Paris. 

Urządza go Związek Studentów Pol­
skich w Paryżu. 

Pierwszorzędna orkiestra. 
Liczne atrakcje.. 

Po „wiośnie w październiku" tow. 
Dobosiewicz, dumny dyrektor depar­
tamentu, musiał się zadowolić posad­
ką radcy, znalazł się do pewnego stop* 
nia w lamusie. I oto znowu wypłynął. 
W Paryżu. Na stanowisku dyrektora 
liceum. Nie ma wątpliwości: przedpaż 
dziernikowe metody „nauczania" znaj 
dą teraz zastosowanie w Paryżu. 

Przyjazd tow. Dobósiewicza wywo­
łał w czerwonym liceum prawdziwą 
panikę. Wiadomo przecież, że ten sta­
linista jest zwolennikiem „czystek". 
I w ogóle jest zwolennikiem „radziec 
kich" metod nauczania. Wiemy, na 
czym one polegają. 
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M I E S I Ą C  
I N W A L I D \ 

Poniżej podajemy dalszy ciąg ofia­
rodawców, którzy pośpieszyli z pomo­
cą polskim inwalidom wojennym, 
znajdującym się w ciężkiej sytuacji 
materialnej i zdrowotnej, a to: 

Kpt. Stanisław Łysiak — 13.679 fr.; 
Inż. A. Brzoskiewicz — 1000 fr.; Jean 
Lange — IOW fr.; Kpt. Jan Seib — 
28.300 fr.; Kompania Wartownicza 
4013 — 20.000 fr.; Kompania Wartow 
nicza 4082 — 17.070 fr.; SPK Potigny 

l.a:0 fr.; Kpt. K. Rogoziński — 5 
tys. franków. 

Wszystkim ofiarodawcom przesy­
łamy najserdeczniejsze podziękowa­
nia, i zapewniamy, że z pomocy tej 
skorzystają inwalidzi bez prawa do 
żadnej pensji i pomocy rządu francu­
skiego. 

ZARZĄD PZIW we FRANCJI 

POSZUKIWANIA 

Ryszarda Benedykcińskiego - Niesio 
łowskiego, urodź, w 1921 r. w War­
szawie, syna Leona i Aleksandry z 
Sokolskich, zamieszkałego do 1 sierp­
nia 1944 w Warszawie, ul. Turecka 2, 
poszukuje Wiesław Sokolski, Warsza­
wa, ul. Mokotowska 59, m. 22/b. 

RECHERCHE 

On demande a la jeune femme 
blonde qui a diné le 8 Octobre au re­
staurant YAR de bien vouloir télé­
phoner à BAL 61-68. 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚNICKI | 
= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

| 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 

Ił t. d. = Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsos = 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  

DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17e 

(Sledz. S.P.K. 1 organizacji polskich) 

Teleron: WAGram 00-45 

® 
Métro: Villlers. Monceau. Malesherbes 

Autobusy: 30, 31 1 «4 

DOSKONAŁA 
K U C H N I A  P O L S K A  
Obiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

• 

KAWIARNIA 
czynna od godziny 12 do 22 

• 

CZYTELNIA 
• 

W niedzielę DANCING 
od godziny 18-tej do 22-giej 

• 

M i ł a  a t m o s f e r a  

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

W ramach „Miesiąca Inwalidy" zło­
żono w Administracji „Syreny" nastę 
pujące ofiary: Oddział Stow. Polskich 
Komb. we Francji — 3.000 frs.; Re­
dakcja i Administracja Syreny — 2.000 
fr. Kol. Gustaw Tysowski — 1.000 fr. 
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DOUAI — Syndykat górników Force 
Ouvrière Okręgu Douai zwołuje zebra­
nie Polaków z kopalń „Amiete i Escar 
pelle. Zebranie to odbędzie się w dniu 
27 października o godz. 9.30 rano w lo­
kalu F. O., 16, Place d'Armes, w 
Douai. W zebraniu wezmą udział ad­
ministratorzy zagłębia Douai, delegaci 
F. O. Apeluje się o masowe przyby­
cie celem wysłuchania referatów w 
sprawach aktualnych, jak zarobki, spra 
wa knapschaftowa, pensje na starość 
i td. ^ 

H U M O R  
Podczas obchodu pierwszomajowego 

w Moskwie, defiluje przed Chruszczo-
wem wśród szeregu delegacji grupa 
stuletnich starców. Niosą plakat z na­
pisem: .,Dziękujemy towarzyszowi 
Chruszczowowi za to, że nam zapew­
nił szczęśliwą młodość".. 

Zaskoczony Chruszczow zatrzymuje 
staruszków i pyta : 

—- Co to znaczy? Przecież nie było 
mnie wtedy jeszcze na świecie. 

— No właśnie — odpowiadają zgod 
nym chórem starcy. 

W Bukareszcie sekretarz partii — 
Gheorgiu-Det wygłosił wielką mowę 
radiową. Nazajurz udaje się do miesz 
kania premiera. Otwiera mu drzwi 
córeczka Chiviu Stoica (tak się nazywa 
premier Rumunii), która nie zna dyg-a 

nitarza partyjnego. Ten do niej : 
Powiedz tatusiowi, że przyszedł 

ten, co wczoraj mówił przez radio. 
Dziewczynka biegnie galopem i wo­

ła: 
Tatusiu! Prędko I Eisenhower 

przyszedł! 

Student w Budapeszcie pyta funk­
cjonariusza partyjnego: 

Powiedz mi, towarzyszu, jaka 
jest różnica między kapitalistą a ko­
munistą? 

To łatwe, towarzyszu — poucza 
funkcjonariusz — Kapitaliści pracują 
dla pieniędzy, a  komuniści dla do-
ora ludu. 

Rozumiem — mówi student. —• 
Dlatego kapitaliści trzymają pod klu­
czem pieniądze, a komuniści — ludzi. 

DIALOG 

Policjant (nad rzeką) woła: „Cza 
me widział pan napisu, że w tym 
miejscu nie wolno się kąpać?". 

Głos z rzeki: „Ja  się nie kąpię. Ja 
się topię". ** 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T ł u m a c z  
Przysięgły 

i c Br?y s?dzle 1-szej Instancji i i 
j Sądzie Apelacyjnym w Paryżu j 
ł 23, Quai de la Toumelle, 23 5 
{ PARIS 5\ S 
! Telefon: ODEon 41-17 Ï 
P Métro: St-Micbel, Pont-Marle, Maubert i 


